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N IE D Z IE L A  M IĘ S O P U S T K A
(S z e ś ć d z ie s ią tn ic a )

z listu
św. Pawła Ap. 
do K oryntian  

( 1 1 , 1 1 , 1 9 - 3 3 ;  

1 2 , 1 - 9 ) :

B r a c i a !  W s z a k  r a d z i  z n o s i c i e  s z a l o n y c h ,  b ę d ą c  
s a m i  r o z u m n y m i .  B o  z n o s i c i e ,  g d y  k t o  w a s  
w  n i e w o l ą  p o d b i j a ,  g d y  k t o  w a s  o b j a d a ,  g d y  
w y z y s k u j e ,  g d y  s i ę  w y n o s i ,  g d y  w a s  k t o  p o  
t w a r z y  b i j e ,  N a  m o j ą  n i e k o r z y ś ć  t o  m ó w i ę  
j a k o b y ś m y  w  t y m  s ł a b i  b y l i .  Z  c z e g o  j e d n a k  
k t o  ś m i e  s i ę  c h l u b i ć  ( m ó w i ę  j a k  s z a l o n y )  o d ­
w a ż a m  s i ę  i j a :  H e b r a j c z y k a m i  s ą  — i  j a .
I z r a e l i t a m i  s ą  —  i  ja* P o t o m s t w e m  A b r a h a m a  
s ą  — i  j a .  S ł u g a m i  C h r y s t u s o w y m i  s ą  ( j a k o  
n i e s p e ł n a  r o z u m u  m ó w i ę )  d a l e k o  w i ę c e j  j a .  
W  t r u d a c h  b e z  l i c z b y ,  w  w i ę z i e n i a c h  z b y t  c z ę ­
s t o ,  w  c h ł o s t a c h  p o n a d  m i a r ę ,  w  n i e b e z p i e ­
c z e ń s t w a c h  ś m i e r c i  c z ę s t o k r o ć .  Od Ż y d ó w  o -  
t r z y m a ł e m  p i ę ć  r a z y  p o  c z t e r d z i e ś c i  p l a g  b e z  
j e d n e j .  T r z y k r o t n i e  b y ł e m  s m a g a n y  r ó z g a m i ,  
r a z  b y ł e m  k a m i e n o w a n y ,  t r z y  r a z y  p r z e ż y ł e m  
r o z b i c i e  s i ę  o k r ę t u ,  d n i e m  i n o c ą  b y ł e m  n a  
g ł ę h i  m o r s k i e j .  W  p o d r ó ż a c h ,  c z ę s t y c h ,  w  n i e ­
b e z p i e c z e ń s t w a c h  n a  r z e k a c h ,  w  n i e b e z p i e c z e ń ­
s t w a c h  o d  r o z h ó j n i k ó w ,  w  n i e b e z p i e c z e ń s t w a c h  
o d  w ł a s n e g o  n a r o d u ,  w  n i e b e z p i e c z e ń s t w a c h  
o d  p o g a n ,  w  n i e b e z p i e c z e ń s t w a c h  w  m i e ś c i e ,  
w  n i e b e z p i e c z e ń s t w a c h  n a  p u s t y n i ,  w  n i e b e z ­
p i e c z e ń s t w a c h  n a  m o r z u ,  w  n i e b e z p i e c z e ń s t w a c h  
w ś r ó d  i a ł s z y w y c h  b r a c i .  W  p r a c y  i  m o z o l e ,  
w  c z ę s t y m  n i e s p a n i u ,  w  g ł o d z i e  i p r a g n i e n i u ,  
w  p o s t a c h  c z ę s t y c h ,  w  z i m n i e  i n a g o ś c i .  O p r ó c z  
t e g o ,  c o  j e s t  p o n a d t o  j a k  c o d z i e n n e  n a l e g a ­
n i e  n a  m n i e  i s t a r a n i e  o w s z y s t k i e  K o ś c i o ł y .  
K t ó ż  n i e  d o m a g a ,  ż e b y m  ja  n i e  c z u l  s i ę  s ł a ­
bym*? K t ó ż  s i ę  g o r s z y ,  ż e b y m  ja  n i e  p ł o n ą ł ?  
A  J e ś l i  m o ż n a  s i ę  c h l u b i ć ,  to  z e  s ł a b o ś c i  m o j e j  
c h l u b i ć  s i ę  b ę d ę .  B ó g  i  O j c i e c  P a n a  n a s z e g o  
J e z u s a  C h r y s t u s a ,  k t ó r y  b ł o g o s ł a w i o n y  j e s t  n a  
w i e k i ,  w i e ,  ż e  n i e  k ł a m i ę .  W  D a m a s z k u  n a ­
m i e s t n i k  k r ó l a  A r e t a s a  s t r z e g ł  m i a s t a  D a m a s -  
c e ń c z y k ó w ,  a b y  m i ę  p o j m a ć ,  a l e  p r z e z  o k n o  
w  m u r z e  w  k o s z u  z o s t a ł e m  s p u s z c z o n y  i t a k  
u s z e d ł e m  z r a k  j e g o .  J e ś l i  c h e ł p i ć  s i ę  w y p a ­
d a  ( c h o ć  n i e  j e s t  to r z e c z  p o ż y t e c z n a ) ,  p r z e j d ę  
d o  w i d z e ń  i o b j a w i e ń  P a ń s k i c h .  Z n a m  c z ł o ­
w i e k a  w  C h r y s t u s i e ,  k t ó r y  p r z e d  c z t e r n a s t u  
l a t y  ( c z y  w  c i e l e ,  n i e  w i e m ;  c z y  p o z a  c i a ­
ł e m ,  n i e  w i e m ,  B o g u  to  w i a d o m e )  z a c h w y c o n y  
h y ł  a ż  d o  t r z e c i e g o  n i e b a .  I w i e m ,  ż e  t e n  
c z ł o w i e k  ( c z y  w  c i e l e ,  c z y  p o z a  c i a ł e m ,  n i e  
w i e m :  B ó g  to  w i e )  z a c h w y c o n y  b y ł  d o  r a j u  
i p o s ł y s z a ł  t a j e m n i c z e  s ł o w a ,  k t ó r y c h  c z ł o w i e ­
k o w i  m ó w i ć  s i ę  n i e  g o d z i .  Z  t a k i e g o  c h l u b i ć  
s i ę  b ę d ę ,  z  s i e b i e  n a t o m i a s t  c h l u b i ć  s i ę  n i e  
b ę d ę ,  c h y b a  t y l k o  z e  s a b o ś c i  m o i c h .  G d y b y m  
n a w e t  z e c h c i a ł  s i ę  c h l u b i ć ,  n i e  b y ł b y m  b e z -  
r O z u m n y ,  b o  m ó w i ł b y m  p r a w d ę .  A l e  w s t r z y ­
m u j ę  s i ę ,  a b y  s n a d ź  n i e  r o z u m i a ł  k t o  o  m n i e  
w i ę c e j  n a d  t o ,  c o  w e  m n i e  w i d z i  a l b o  c o  o d e  
m n i e  s ł y s z y .  A b y m  s i ę  z a ś  d la  w i e l k o ś c i  o b j a ­
w i e ń  n i e  w y n o s i ł ,  d a n y  m i  j e s t  b o d z i e c  c i a ł a  
m e g o ,  a n i o ł  s z a t a n a ,  ż e b y  m i ę  p o l i c z k o w a ł .  
D l a t e g o  t r z y k r o t n i e  p r o s i ł e m  P a n a .  a b y  o d e  
m n i e  o d s t ą p i ł ,  a l e  m i  r z e k i :  D o s y ć  m a s z  ł a s k i  
m o j e j ,  b o  m o c  w  s ł a b o ś c i  s i ę  d o s k o n a l i .  R a d  
t e d y  c h l u b i ć  s i ę  b ę d ę  z e  s ł a b o ś c i  m o i c h ,  a b y  

& m o r  C h r y s t u s o w a  z a m i e s z k a ł a  w e  m n i e .

. C i a m g e T w

O n e g o  c z a s u :  G d y  s i ę  z g r o m a d z i ł a  r z e s z a  w i e l ­
k a  i z m i a s t  z d ą ż a l i  d o  N i e g o ,  m ó w i ł  w  p r z y ­
p o w i e ś c i :  W y s z e d ł  s i e w c a  r o z s i e w ?a ć  z i a r n a  s w o ­
j e .  A  g d y  s i a l .  j e d n e  p a d ł o  p r z y  d r o d z e .  I 
z d e p t a n e  j e s t .  a p t a k i  n i e b i e s k i e  w y d z i o b a ł y  
j e .  A  d r u g i e  p a d ł o  na  g r u n t  s k a l i s t y ,  a w z s z e d ł -  
s z y  u s c h ł a ,  g d y ż  n i e  m i a ł o  w i l g o c i .  A i n n e  
p a d ł o  m i ę d z y  c i e r n i e ,  a c i e r n i e  w z r o s ł y  wfe-  
s p ó l  z n i m  i p r z 5 ' g l u s z y ł y  je  A i n n e  j e s z c z e  
p a d ł o  n a  z i e m i ę  u r o d z a j n a  i g d y  w z r o s ł o  w y ­
d a ł o  p l o n  s t o k r o t n y .  T o  m ó w i ą c  w o ł a ł :  K t o
m a  u s z y  k u  s ł u c h a n i u  n i e c h a j  s t u c h a .  P y t a l i  
G o  t e d y  u c z n i o w i e  J e g o ,  co  b y  t o  b y ł a  za  
p r z y p o w i e ś ć .  A On i m  r z e k ł :  W a m  d a n e  j e s t  
p o z n a ć  t a j e m n i c ę  K r ó l e s t w a  B o ż e g o ,  i n n y m  
z a ś  p r z e z  p r z y p o w i e ś c i ,  a b y  p a t r z y l i ,  a n i e  
u j r z e l i  i s ł y s z e l i ,  a n i e  r o z u m i e l i .  T a k a  z a ś  
j e s t  p r z y p o w i e ś ć :  z i a r n e m  j e s t  s ł o w o  B o ż e .
P r z y  d r o d z e  s a  c i  s ł u c h a c z e ,  d o  k t ó r y c h  p o ­
t e m  p r z y c h o d z i  s z a t a n  i p o r y w a  s ł o w o  z s e r ­
ca  i c h ,  a b y  u w i e r z y w s z y  n i e  b y l i  s n a d ź  z b a ­
w i e n i .  A n a  g r u n c i e  s k a l i s t y m  s ^  c i ,  k t ó r z y  
p o s ł y s z a w s z y ,  z  r a d o ś c i ą  p r z y j m u j ą  s ł o w o .  A l e  
c i  k o r z e n i a  n i e  m a j ą ,  W'ierza do  c z a s u ,  a w  
c h w i l i  p r ó b y  u s t ę p u j ą .  T o  z n o w u ,  k t ó r e  p a ­
d ł o  m i ę d z y  c i e r n i e ,  o z n a c z a  t y c h ,  k t ó r z y  p o ­

s ł y s z e l i ,  a l e  o d c h o d z ą c ,  p r z e z  t r o s k i .  b o g a c t W ’a  
i r o z k o s z e  ż y c i a  s ą  p r z y g ł u s z e n i  i n i e  p r z y ­
n o s z ą  o w o c u .  K t ó r e  j e d n a k  u p a d ł o  n a  z i e m i ę  
d o b r ą ,  o z n a c z a  s ł u c h a c z y  w  d o b r y m  i s z c z e r y m  
s e r c u  za  c h o w  u j ą c y c h  s ł o w o ,  k t ó r z y  w  w y t r w a ­
ł o ś c i  o w o c  p r z y n o s z ą .

w e d łu g  

św. Łu k asza  

4 - 1 5 ) :

JEROZOLIMA ZA CZASÓW KRÓLA DAWIDA

SŁOWO BOŻE
Term in „słowo Boże", którego używa Ew an­

gelia obecnej niedzieli jest pojęciem wielo­
znacznym, o bardzo przy tym szerokim za­
kresie treściowym, dotyczy on Bożego nau­
czania: „Po rozlicznych i przeróżnych spo­
sobach, jakim i niegdyś mówił Bóg do ojców 
przez Proroków  — na koniec w tych cza­
sach przem ów ił do nas przez Svna" (Hebr. 
1,1 —  2 ) .

Owo „słowo Boże” to B o ż e  k a z n o ­
d z i e j s t w o .  Ono to, od samego początku, 
odgrywa w  chrześcijaństw ie pierwszorzędną 
rolę.

Już sam J e z u s  Chrystus w  pełni urze­
czywistniał ideał kaznodziei, w łaśnie siewcy 
słowa. A ziarno nauki siał w każdym miejscu,
0 każdej porze i przy każdej sposobności. Nie 
potrzebował mównicy, ni synagogi — ko­
ścioła. Do kaznodziejskiej dyspozycji m iał do­
słownie wszystko. W ykorzystywał w tym 
względzie i studnię w  Sychem, i brzeg jezio­
ra Genezaret, i zakotwiczoną łódź apostoła. 
Korzystał z krużganków  Salomona, z domu 
sióstr Łazarza, z cienia wiekowych dębów w 
Basan, z ulic Jerozolimy. P rzem aw iał Zba­
wiciel, siał słowo Boże w  gościnnym, kole 
podczas uroczystości, wśród złotych kłosów 
urodzajnych pól Jordanu i Jerycha, przed 
pałacem  Heroda, na zboczach wzgórz Judy
1 Beniamina.

Najwyższy i najsław niejszy kaznodzieja 
chrystianizm u nie zam ykał kaznodziejskiego 
słowa w kształt pisanej litery. Jezus nie p i­
sał, ale mówił. Ewangelista autorytatyw nie 
stw ierdza: „Był potężny w  czynie i słowie" 
(Łk. 24,19). Nieżyczliwi — śledzący Go, w y­
dali przepiękną ocenę Jezusowego kazno­
dziejstwa, stw ierdzając, iż „Żaden człowiek 
tak nie mówił, jak  O n’- (J. 7,46).

Przez d w a d z i e ś c i a  w i e k ó w  c h r z e ­
ś c i j a ń s t w a  kaznodziejstwo przybierało 
różnorakie postacie w Kościele. Od dok trynal­
nej propagandy — Ewangelie, Dzieje i Listy 
Apostolskie, przechodziło do ekshortacji i mo­
dlitwy — Didache, Drugi List Klem ensa. Od 
homilijnego kom entarza Biblii Orygenesa, 
przez polemikę, apologię, egzegezę, kateche­
zę (najczęściej anonimowe) do retorskich ho­
milii Bazylego, Jan a  Chryzostoma, dwóch 
Grzegorzów. W średniowieczu znów było ono 
ludowo — w ędrow ne (agitacyjne) K rucjaty. 
Potem przeszło do rokokowych filipik, żałob­

nych egzort, wytworno-świeckich biografii i 
oratorskich popisów.

W Zachodnim Kościele trzeba było potęż­
nego w ulkanu szesnasto i dziewiętnastowiecz­
nej R e f o r m a c j i  (Luter, Kalwin, Zwingli, 
Starokatolicyzm), aby przywrócić kaznodziej­
stw u należną funkcję i w łaściwe miejsce. 
Luter w dziele zatytułowanym  „De captivi- 
tate Babylonica” uznał kaznodziejstwo za is­
totny elem ent kapłaństw a, apostolstwa i mi­
sji Kościoła''. Augsburskie W yznanie W ia­
ry nawet i O fiarę (Mszę św.) nazywa nie 
bez słuszności, „głoszeniem Ewangelii i jej 
owocem”.

O rganizator Polskokatolickiego Kościoła. 
Ksiądz B i s k u p  Franciszek H o d u r  w „Je­
denastu wielkich zasadach” tak  znam iennie 
pisze: „W ielkim nakazem  Chrystusowego — 
Narodowego Kościoła, w myśl postanowienia 
Boskiego Założyciela, jest głoszenie i słu­
chanie Słowa Bożego. Bóg przemówił do ludz­
kości najw yraźniej przez Jezusa Chrystusa, 
gdy więc ksiądz narodowy bierze ze skarbca 
wiekuistego Światła, Mocy i Życia, pow tarza 
Ewangelię Zbawiciela w tym  samym duchu, 
jak  to czynił W ielki Pośrednik ludzkości, tłu ­
maczy ją, uprzystępnia, rozszerza i pogłębia, 
stosownie do potrzeb czasu... Ci zaś, którzy 
słuchają Słowa Bożego godnie, ufnie i szcze­
rze, łączą się z Panem  Bogiem, z Nim współ­
pracują... odradzają się, sta ją  się mocni w 
swych postanowieniach, zdecydowani na 
wszystko dziedzicami wszechświata" (§ 6). 
Natom iast „Podstawowe P raw o-' Kościoła w y­
raźnie przypom ina w iernym  o obowiązku ko­
rzystania z nadprzyrodzonych dóbr Kościo­
ła przez „uważne słuchanie Słowa Bożego, 
czyli kazań” (kan. 17,c).

Pod koniec zatrzym ajm y się jeszcze chwilę 
przy wyjątkowo pożytecznych w tym  wzglę­
dzie w skazaniach św. P a w ł a  — doskona­
łego teoretyka i prak tyka Chrystusowego k a­
znodziejstwa: „Bo nie samych siebie opowia­
damy, ale Jezusa Chrystusa Pana naszego" 
(2 Kor. 4,5), „Przepowiadaj słowo, nalegaj 
w czas, nie w czas; karć, proś, grom z wszel­
ką cierpliwością i nauką” (2 Tym. 4,2), „Cóż 
tedy jest m oją zapłatą? Żebym opowiadając 
Ewangelię darm o ją  opowiadał, żebym p ra ­
wa mojego nie nadużywał w Ew angelii” 
(1 Kor. 9,18).

Ks. ANTONI PIETRZYK
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SEMINARIUM LITURGII 
PRAWOSŁAWNEJ 

I TEOLOGII

Jak  inform uje EPD (Nr 46
15.XI.72), od 16 do 29 kw iet­
nia 1973 odbędzie się w In ­
stytucie Ekumenicznym Bos- 
sey Sem inarium  dla słucha­
czy niepraw osław nych, po­
święcone studiom  nad p raw o­
sławnym  nabożeństwem  i li­
turgią. Jest to okres liturgicz­
ny kościelnego tygodnia w  Ko­
ściele Praw osław nym . Jedno­
cześnie podobne sem inarium  
odbędzie się w  P raw osław nym  
Insty tucie Teologicznym w  P a ­
ryżu. W ykłady będą w ygłasza­
ne w  językach angielskim , 
francuskim  i niemieckim.

OPIEKA RELIGIJNA 
NAD CYGANAMI 

W NRF

W NRF zam ieszkuje ok. 
30—40.000 Cyganów il im. p ro ­
wadzących koczowniczy tryb  
życia ludzi, k tórych  liczbę tru ­
dno ostatecznie ustalić. N aj­
więcej in ic ja tyw y w  k ie run ­
ku  objęcia tych ludzi opieką 
duszpasterską przejaw ia Koś­
ciół Rzymskokatolicki, k tóry 
przygotow uje kadry  duchow­
nych dla pracy  w śród Cyga­
nów' (EPD Nr 46).

_______DEKLARACJA________
72 PROFESORÓW­

_______ -TEOLOGÓW________
W SPRAWIE WOJNY 

W INDOCHINACH

W grudniu 1972 r. odbyło 
się w  Bostonie (USA) spotka­
nie protestanckich i katolic­
kich profesorów-, poświęcone 
am erykańskiej w ojnie w In- 
dochinach. Zebrani w Bosto­
nie profesorowie teologii ze 
S tanów  Zjednoczonych, K ana­
dy, Europy i Ameryki! Ł aciń­
skiej opublikow ali deklarację, 
w  k tó re j oświadczyli, że „po­
stępowanie Stanów  Z jedno­
czonych w  Inodchinach spo­
wodowało katastrofę ludzką, 
k tórą można porównać do 
mordów masowych Nazis”. 
Zniszczenia bowiem, k tóre ta 
w ojna przynosi ludności In - 
dochin, m a w edług opinii p ro ­
fesorów' charak ter m ordu m a­
sowego ludności, wyniszczenia 
narodów. W deklaracji m. in. 
stw ierdzono, że w  ciągu p ię ­
cioletniej kadencji prezydenta 
Nixona „wymordowano, ran io ­
no i w ysiedlono” w południo­
wej Azji 4,5 m ilionów ludzi. 
Oprócz tego 1,5 m iliona żoł­
nierzy zginęło po obu stro ­
nach (LWB Nr 60/72).

_______ STATYSTYKA_______
WYZNAWCÓW KOŚCIOŁÓW 

CHRZEŚCIJAŃSKICH 
W NRD

Czas. R heinischer M erkur 
(17.XI.72 r.) podaje następu ją­
ce dane statystyczne, dotyczą­
ce ilości wyznawców kościołów 
chrześcijańskich w NRD. O­
gólna liczba chrześcijan w 
NRD sięga przeszło 10,9 m i­
liona wyznawców, a  w  tym

ponad 9,5 m iliona należy do 
krajow ych kościołów ew ange­
lickich, wchodzących w  skład 
Związku Kościołów (Kirchen- 
bund), ok. 1,3 m iliona w yznaw ­
ców Kościoła Rzym skokatolic­
kiego oraz 90.000 członków 
tzw. W olnych Kościołów. 
W szystkie wyżej wymienione 
denom inacje kościelne za trud ­
niają łącznie 6.400 pracow ni­
ków kościelnych (proboszczów, 
przewodniczących zborowych 
itp.), a z tego 4.630 pastorów' 
Kościołów ewangelickich, 1.450 
proboszczów' rzym skokatolic­
kich i 330 pracow ników  du­
chownych Kościołów Wolnych.

KATHPRESS SYGNALIZUJE 
NOWĄ REGULACJĘ 

STOSUNKÓW MIĘDZY 
PAŃSTWEM A KOŚCIOŁEM 

RZYMSKOKATOLICKIM 
W HISZPANII

K olejna sesja p lenarna epi­
skopatu rzym skokatolickiego 
Hiszpanii, wyznaczona na o­
kres 27.XI.—3.XII.72 r. w  M a­
drycie, m iała przypuszczalnie 
rozpatrzyć nowy pro jek t aktu  
regulującego stosunki między 
Państw em  a Kościołem w  Hi­
szpanii. P rospekt ten został 
opracowany przez specjalną 
Komisję. Rzekomo m a on być 
oparty o zasadę „spraw iedli­
wej niezależności"’ Kościoła od 
Państw a.

Jak  inform uje K athpress 
(17.XI.72 r.). stary: konkordat, 
zaw arty  w  1953 r.. aczkolwiek 
przyznaw ał obu stronom  
znaczne przywileje, s ta ł się dla 
h ierarchii uciążliwy, ponieważ 
pozbaw iał Kościół ,/wewrnętrz- 
nej wolności” .

Oto zasadnicze przyw ileje 
Kościoła w  Hiszpanii:

wyjątkowo uprzyw ilejow ana 
pozycja Kościoła Rzymskoka­
tolickiego w  porów naniu z  in­
nymi religiam i, a mianowicie:

— zwolnienie Kościoła od 
podatków,

— zwolnienie duchownych 
od obowiązku służby wojsko­
wej

— praw o veta dla biskupów 
w postępowaniu sądowym 
przeciwko duchownym,

— przyznanie aktom  m ał­
żeństwa kościelnego skutków  
cywilno-prawnych,

— subw encja państw ow a na 
rzecz Kościoła (na szkolnic­
two rzymskokat., konserw acje 
zabytków  kościelnych i pensje 
dla duchownych),

Natom iast przyw ileje pań ­
stwa polegały:

— na m ianow aniu biskupów 
przez szefa państw a,

— wpływ państw a na obsa­
dę p a ra fii (nominacje w ym a­
gały zgody władz),

O stateczna decyzja jednak 
zależy również od W atykanu 
i  nie wiadomo, czy ostatn i 
zrezygnuje z przywilejów , k tó­
re w  zasadzie zabezpieczają 
dom inację Kościoła w  tym  k a ­
tolickim kraju .

ZAMACH BOMBOWY 
NA REZYDENCJĘ 

RZYMSKOKATOLICKIEGO 
BISKUPA STRASSBURGU

W edług inform acji K a th ­
press (20.XI.72 r.) nieznani
spraw cy dokonali zam achu

P o r t a l  K a t e d r y  w  T r o g i r  
( J u g o s ł a w i a )

bombowego na rezydencję b i­
skupa w  S trassburgu. Zamach 
w yrządził poważne szkody m a­
terialne. Jednak  s tra t w  lu ­
dziach nie było, ponieważ za­
m achu dokonano podczas n ie­
obecności gospodarza i ku ria- 
listów.

KARDYNAŁ DANIELAU 
CZŁONKIEM AKADEMII 

FRANCUSKIEJ

W listopadzie 1972 r. K ar­
dynała D anielau w ybrano do 
A kadem ii F rancuskiej na 
miejsce, zwolnione po śm ierci 
K ardynała T isscrand a, w ięk­
szością 16 głosów na 28 gło­
sujących. Nowo w ybrany u ro ­
dził się 14.V.1905 r. w  Nenilly, 
w rzym skokatolickiej rodzinie 
parlam entarzysty  i m inistra 
C harles D anielau oraz fu n ­
datora kolegiów' Najświętszej 
Marii; Panny w  Nenilly. U ­
kończył Sorbonę i Insty tu t K a­
tolicki w' Paryżu z ty tu łem  do­
k tora filozofii i teologii. Po 
w stąpieniu do Zakonu Jezu i­
tów  rozpoczyna k arie rę  d u ­
chowną. W 1938 r. o trzym uje 
święcenia kapłańskie ur 1944 r. 
r. — profesor n a  w ydziale te ­
ologii Insty tu tu  Katolickiego, 
którego był wychowankiem , a 
od 1962 r. do 1969 r. dziekan 
tego zakładu. Odznaczony w y­
b itną indyw idualnością za jm u­
je się publikacją licznych sw o­
ich prac z zakresu  teologii i 
h istorii Kościoła, nie unika też 
publicystyki, pisząc artykuły  
w  „O sservatore R om ano”, ,,L>a 
C roix”, ,JLa F rance Catholi- 
que’’ itp. Od 1969 r. po no­
m inacji na kardynała  rozsze­
rza tu swą działalność, zak ła­

da tew. „Koło iw . Jan i Chrzci­
ciela”, którego głównym za­
daniem  jest prowadzenie d ia­
logu z  religiam i niechrześci­
jańskim i. Odznacza się nieza­
leżnością poglądów, co stw a­
rza m u nie zawsze wygodne 
sytuacje. (La Croix. 11—12.XI. 
72 r.).

_______ POWOŁANIA________
KAPŁANÓW W AUSTRII

W 9 sem inariach duchow­
nych Kościoła Rzym skokato­
lickiego A ustrii w  1972/73 ro ­
ku akadem ickim  stud iu je o­
gółem 440 alum nów  — k an ­
dydatów  na księży diecezjal­
nych, a wr tym  116 eksternów. 
W porów naniu z rokiem  ub ie­
głym (450) liczba ta spadła o
10 alumnów. N atom iast liczba 
eksternów  zwiększyła się z 
99 do 116. (Kathpress —
16.XI.72 r.).

ZMIANY NA STANOWISKU
_______ DYREKTORA________

RZYMSKOKATOLICKIEJ
________ AKADEMII_________

SOCJOLOGICZNEJ 
W AUSTRII

Ja k  inform uje K athpress 
(13.XI.72), po zgonie dotych­
czasowego dyrektora w.w. A­
kademii, jezuity dr. W altera 
R iener'a, rzym skokatolicki e ­
p iskopat A ustrii m ianow ał na 
to stanow isko następnego je ­
zuitę. dr. H erw iga Biichelego. 
Biichele ma 37 lat L ak tua l­
nie przeprow adza przewód h a­
bilitacyjny w  zakresie etyki 
społecznej na uniw ersytecie w  
Inssbrucku.

PRAWOSŁAWNY 
ARCYBISKUP KARELII 

I CAŁEJ FINLANDII 
Z WIZYTĄ U PAPIEŻA 

PAWŁA VI

Praw osław ny arcybiskup 
Autonomicznego Kościoła F in ­
landii Paavoli został przyjęty 
przez papieża Paw ia VI na au­
diencji z tow arzyszącym i mu 
osobami. Ze strony gospoda­
rzy arcybiskupow i towarzyszył 
jezuita o. P iotr Duprey, pod­
sekre tarz  s tan u  w  S ek re ta ria ­
cie Jedności Chrześcijan (Oss. 
Rom. 12.XII./72).

Chrzcielnica w kościele w  Olten
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KRAJ ŚWIAT
B i u r o  P o l i ć p r z n e  K C  P Z P R  
p r z e d y s k u t o w a ł o  i z a t w i e r d z i ­
ł o  w n i o s k i  w y n i k a j ą c e  d l a  p r a ­
c y  p a r t y j n e j  z  o g ó l n o k r a j o w e j  
N a r a d y  A k t y w ' u  P o l i t y c z n e g o  
i  G o s p o d a r c z e g o .  B i u r o  P o l i ­
t y c z n e  z a p o z n a ł o  s i ę  t a k ż e  z e  
s p r a w o z d a n i e m  p r e z e s a  R a d y  
M i n i s t r ó w  P R L  P i o t r a  J a r o s z e ­
w i c z a ,  z  p r z e b i e g u  w i z y t y  w  
R e p u b l i c e  I n d i i  i z a a p r o b o w a ­
ł o  j e j  r e z u l t a t y .

•
W  u b .  r.  p o l s k i  h a n d e l  z a g r a ­
n i c z n y  z a n o t o w a ł  n a j w y ż s z y  w  
c i ą g u  o s t a t n i c h  2(1 la l  w z r o s t  
o b r o t ó w  — o p r z e s z ł o  19 p r o c .  
w  p o r ó w n a n i u  z  19# 1 t .  P o d  
w z g l ę d e m  t e m p a  p r z y r o s t u  o -  
b r o t ó w  P o l s k a  u p l a s o w a ł a  s i ę  
w  u b . r .  n a  p i e r w s z y m  m i e j s c u  
w ś r ó d  k r a j ó w  s o c j a l i s t y c z n y c h .  
N a t o m i a s l  wr b. r.  p l a n o w a n y  
w z r o s t  o b r o t ó w  m a  w y n i e ś ć  
15.2 p r o c . ,  w  t y m  e k s p r t r t u  
11,4 p r o c . ,  i m p o r t u  o  18,7 p r o c .  

•
2 j s t y c z n i a  b r .  o d b y ł o  s i ę  p o ­
s i e d z e n i e  S e j m u  p o ś w i ę c o n e  
p r z e d e  w s z y s t k i m  t e g o r o c z n y m  
z a d a n i o m  r o l n i c t w a  i p r z e m y ­
s ł u  s p o ż y w c z e g o .  S p o ł e c z n e  
z n a c z e n i e  l e j  p r o b l e m a t y k i  j e s t  
o g r o m n e .  L a c z y  s i ę  ś c i ś l e  z e  
z n a c z e n i e m  p r o d u k c j i  r o l n e j  
d l a  c a ł e j  n a s z e j  g o s p o d a r k i ,  j a k  
i d la  b u d ż e t u  k a ż d e j  r o d z i n y ,  
k t ó r a  ś r e d n i o  w y d a j e  n a  ż y w ­
n o ś ć  40 p r o c .  s w y c h  d o c h o d ó w .  
S e j m  p o d j ą ł  u c h w a l ę  a k c e n t u ­
j ą c ą  d o b r e  W’y n i k i  p r a c y  r o l ­
n i c t w a  w  u b i e g ł y c h  d w ó c h  l a ­
t a c h  o r a z  w s z y w a j ą c ą  w s z y s t ­
k i c h  p r a c o w n i k ó w  t e j  w a ż n e j  
d z i e d z i n y  n a s z e j  g o s p o d a r k i  d o  
i n t e n s y f i k a c j i  p r a c  i p r z e k r a ­
c z a n i a  z a d a ń  b i e ż ą c e g o  r o k u .

•
W  s t y c z n i u  b r .  o d b y ł o  s i ę  w  
W a r s z a w i e  p i e r w s z e  p o s i e d z e ­
n i e  m i ę d z y r e s o r t o w e g o  z e s p o ­
ł u  e k s p e r t ó w ,  k t ó r e  d o  k o ń c a  
br. o p r a c u j e  k o m p l e k s o w y ,  
d ł u g o f a l o w y  p r o g r a m  o c h r o n y  
ś r o d o w i s k a  w  k r a j u .  U c z e s t n i ­
c z ą  w  n i m  p r z e d s t a w i c i e l e  s z e ­
r e g u  r e s o r t ó w ,  c z ł o n k o w i e
p a n , d y r e k t o r z y  i n s t y t u t ó w
n a u k o w y c h .  P r z e w o d n i c z y  m i ­
n i s t e r  G o s p o d a r k i  T e r e n o w e j
i O c h r o n y  Ś r o d o w i s k a  — 
J e r z y  K u s i a k .  W  r o k u  b i e ż ą ­
c y m  n a k ł a d y  n a  o c h r o n ę  ś r o ­
d o w i s k a  w z r o s n ą  — w  s t o s u n ­
k u  d o  u b .  r o k u  — o  75 p r o c .

•
W  C z e c h o s ł o w a c j i  p r z e b y w a ł a  
w  s t y c z n i u  b . r .  z  k i l k u d n i o w ą  
w i z y t ą  d e l e g a c j a  p a r t y j n o - r z ą -
d o w a  P R L  z  E d w a r d e m  G i e r -  
k i e m  i P i o t r e m  J a r o s z e w i c z e m .  
W c z a s i e  t e j  w i z y t y  p o d p i s a n o  
p o r o z u m i e n i e  o w s p ó ł p r a c y  
P Z P R  i K P C z  w  d z i e d z i n i e
d z i a ł a l n o ś c i  i d e o l o g i c z n e j .  P o ­
r o z u m i e n i e  d o t y c z y  r o z s z e r z e ­
n i a  i p o g ł ę b i e n i a  w s p ó ł p r a c y  w  
z a k r e s i e  p r a c y  i d e o w o - w y c h n -  
w a w c z e j  o b u  p a r t i i ,  r o z w o j u  
n a u k  s p o ł e c z n y c h ,  d a l s z e g o
w s p ó ł d z i a ł a n i a  p u b l i k a t o r ó w ,  w  
t y m  t e l e w i z j i  o r a z  i n n y c h  d z i e ­
d z i n  d z i a ł a l n o ś c i  i d e o l o g i c z n e j .  
O g ł o s z o n y  k o m u n i k a t  s t w i e r ­
d z a  m .  i n . ,  ż e  p o d j ę t o  s z e r e g  
d e c y z j i ,  z m i e r z a j ą c y c h  d o  d a l ­
s z e g o  w s z e c h s t r o n n e g o  r o z w i ­
j a n i a  i p o g ł ę b i a n i a  w s p ó ł p r a ­
c y  p o l s k o - c z e c h o s ł o w a c k i e j .
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S z y b k i  w z r o s t  z a t r u d n i e n i a  k o ­
b i e t  s t w a r z a  w i e l e  p r o h l e m ó w ,  
z w ł a s z c z a  d l a  t y c h ,  k t ó r e  p r a ­
c u j ą  z a w o d o w o  j m u s z ą  z a j m o ­
w a ć  s i ę  g o s p o d a r s t w e m  d o m o ­
w y m .  O r g a n i z a c j a  r y n k u  p r a ­
c y  w a r u n k i  p r a c y  o r a z  i n s t y ­
t u c j o  p o m o c y  s o c j a l n e j  — b ę ­
d ą  l e p i e j  d o s t o s o w a n e  d o  s p e ­
c y f i c z n e j  s y t u a c j i  k o b i e t .

J e z i o r o  O n e g a ,  d r u g i e  p o d  
w z g l ę d e m  w i e l k o ś c i  w  E u r o ­
p i e  ( p o  Ł a d o d z e ) ,  s t a n o w i  
w a ż n y  w ę z e ł  d r ó g  w o d n y c h ,  
a  r z e k a m i  p o ł ą c z o n e  j e s t  z  
B a ł t y k i e m  i  M o r z e m  B i a ł y m .  
N a  z d j . :  s p ł a w  d r e w n a  j e z i o ­
r e m  O n e g a .

27 s t y c z n i a  1973 r. n a s t q p i i o  w  
P a r y ż u  p o d p i s a n i e  p o r o z u m i e ­
n i a  o  p r z e r w a n i u  d z i a ł a ń  w o ­
j e n n y c h  i p r z y w r ó c e n i u  p o k o ­
j u  w  W i e t n a m i e ,  N a  m o c y  p o d ­
p i s a n y c h  p o r o z u m i e ń  2S s t y c z ­
n i a  1973 r  ( n i e d z i e l a J o  g a d z i ­
n i e  1.00 c z a s u  w a r s z a w s k i e g o  
z a m i l k ł y  d z ia ł a  n a  t e r e n i e  c a ­
ł e g o  W i e t n a m u  i w e s z ło  i v  
ż y c i e  p o s f a n o t i n e n i e  o z a p r z e -  
s t a n i u  o g n i a .  S t r o n y  z o b o w i ą ­
z a ł y  s i ę  d o  t r w a ł e g o  t  n i e  z a ­
k ł ó c o n e g o  p o k c ^ i .

D e l e g a c j a  r a d z i e c k a ,  u c z e s t n i ­
c z ą c a  tu k o n f e r e n c j i  p r z y g o t o ­
w a w c z e j  w  H e l s i n k a c h  p r z e d ­
s t a w i ł a  p r o j e k t  p o r z ą d k u  d z i e n ­
n e g o  e u r o p e j s k i e j  k o n f e r e n c j i  
h e z p i e c z e ń s t w a  i w s p ó ł p r a c y  
P r o j e k t  o b e j m u j e  m .  i n .  p o ­
s z e r z e n i e  w i ą z ó w  h a n d l o w y c h ,  
g o s p o d a r c z y c h ,  n a u k o w y c h  i 
t e c h n i c z n y c h  n a  z a s a d z i e  r ó w ­
n o ś c i  o r a z  p o s z e r z e n i e  w s p ó ł ­
p r a c y  w  d z i e d z i n i e  o c h r o n y  
ś r o d o w i s k a  n a t u r a l n e g o .  P r z e ­
w i d u j e  t a k ż e  u t w o r z e n i e  k o m i ­
t e t u  d o r a d c z e g o ,  z a j m u j ą c e g o  
s i ę  p r o b l e m a m i  b e z p i e c z e ń s t w a  
i w s p ó ł p r a c y  iu E u r o p i e .

•
U c z e n i  a m e r y k a ń s c y  o p r a c o w a ­
li  n o w y  p r o g r a m  b a d a n i a  p r z e ­
s t r z e n i  k o s m i c z n e j  w o k ó ł  p l a ­
n e t y  M a r s .  N o s i  o n  n a z w ę  
, , V i k l n g "  i  m a  z a  z a d a n i e  u z y ­
s k a n i e  d o w o d u  i s t n i e 7 i ia  ż y c i a  
n a  M a r s i e .  W  t y m  c e l u  z o s t a ­
n ą  w y s t a n e  n a  p l a n e t ę  d w a  
s t a t k i  k o s m i c z n e ,  k t ó r e  w y ­
l ą d u j ą  n a  M a r s i e  w  c z e r w c u  
1976 r. N a  M a r s i e  w y l ą d o w a ł  
j u ż  r a d z i e c k i  s t a t e k  k o s m i c z n y  
, ,M a r s —3 ” .

•
W s t y c z n i u  br,  o d b y ł y  s i ę  w  
P a r y ż u  r o z m o w y  W iU y  B r a n d ­
t a  i  G e o r g e s ’a  P o m p i d o u  z  o -  
k a z j i  d z i e s i ę c i o l e c i a  u k ł a d u  z a ­
w a r t e g o  m i ę d z y  F r a n c ją  i N R F .  
R o z m o w y  s t a ł y  s i ę  o k a z j ą  d o  
o m ó w i e n i a  p r o b l e m ó w  i n t e r e ­
s u j ą c y c h  o b i e  s t r o n y .  P o  z a ­
k o ń c z e n i u  r o z m ó w  o b i e  s t r o ­
n y  p o d k r e ś l i ł y  z g o d n o ś ć  p o ­
g l ą d ó w  w  s p r a w i e  k o n t y n u o ­
w a n i a  p o l i t y k i  o d p r ę ż e n i a  w  
E u r o p i e  o r a z  z b l i ż e n i a  s t a n o ­
w i s k  w  s p r a w i e  r o z m ó w  n a  t e ­
m a t  r e d u k c j i  s i ł  z b r o j n y c h  i 
z b r o j e ń .

•
Z o k a z j i  p o d p i s a t i i a  u k ł a d ó w  
p o k o j o w y c h  w  P a r y ż u  w  s p r a ­
w i e  z a p r z e s t a n i a  i p r z y w r ó c e ­
n ia  p o k o j u  w  W i e t n a m i e  r z ą d  
P R L  o p u b l i k o w a ł  o ś w i a d c z e ­
n i e ,  w  k t ó r y m  w i t a  z  z a d o t o o -  
l e n i e m  to  h i s t o r y c z n e  w y d a ­
r z e n i e .  W  o ś w i a d c z e n i u  p o d ­
k r e ś l a  s ię ,  i ż  n a r ó d  p o l s k i  o d  
s a m e g o  p o c z ą t k u  w o j n y  s o l i ­
d a r y z o w a ł  s i ę  z  b o h a t e r s k i m  
n a r o d e m  w i e t n a m s k i m  i  u -  
d z i e l a ł  m u  p o m o c y  id  j e g o  
s p r a w i e d l i w e j  w a l c e .  R z ą d  P R L  
w y r a z i ł  g o t o w o ś ć  u d z i a ł u  w  
M i ę d z y n a r o d o w e j  K o m i s j i  K o n ­
t r o l i  i N a d z o r u ,  k t ó r e j  z a d a ­
n i e m  b ę d z i e  n a d z o r o w a n i e  w -  
r z e c z y w i s t n i a n i a  z a w a r t y c h  u -  
k ł a d ó w .

u  
O  
oc
l / ł

3E
>
Z
INI
U
u.
<
Q£
O
LU

£

U
0
01 
C /l

Z
>
Z
NI
U
LL.
<
oc
O
LU

u
O
Oć.
y
ł />

z
>
Z
N
U
LL
<
OC
O
UJ

U
O
DC

to
3E
>-
Z
PM
U
LL.
<
ne
O

W TELEGRAFICZNYM SKRÓCIE •  W TELEGRAFICZNYM

ojna w W ietnam ie 
skończona, pokój zaw arty. Ta 
wiadomość lotem  błyskaw icy 
obleciała najodleglejsze zak ąt­
ki kuli ziemskiej. Cały św iat 
z ogromną ulgą przyjął w iado­
mość o podpisaniu 27 stycznia 
w Paryżu  porozum ienia w 
spraw ie przerw ania działań 
wojennych i przyw rócenia po­
koju w W ietnam ie. Tekst po­
rozum ienia został podpisany 
przez rząd Dem okratycznej 
Republiki W ietnam u w raz z 
Tymczasowym Rządem Rewo­
lucyjnym  Republiki W ietnam u 
Południowego i rząd Stanów 
Zjednoczonych w raz z rządem 
Republiki W ietnamu.

Porozum ienie składa się z 23 
artykułów  i dotyczy cało­
kształtu  problem ów utrzym a­
nia pokoju w W ietnam ie. Oto 
ęłówne postanowienia porozu­
m ienia pokojowego:

Zakończenie działań w ojen­
nych obowiązuje od 28 stycz­
nia od godziny 1-szej nad r a ­
nem czasu warszawskiego. 
S tany Zjednoczone o tej sa ­
mej porze rozm inują porty i 
wody tery toria lne W ietnam u 
Północnego.

W 24 godziny po wejściu w 
życie zawieszenia broni zbie­
rze się w Sajgonie M iędzyna­
rodowa Kom isja K ontroli i 
Nadzoru składająca się z 
przedstaw icieli Polski, Węgier, 
K anady i Indonezji.

W ciągu 60 dni od podpisa­
nia porozum ienia nastąpi ca ł­
kowite wycofanie z W ietnam u 
Południowego wojsk, dorad­
ców wojskowych i personelu 
wojskowego należącego do 
Stanów Zjednoczonych, a ta k ­
że zostaną tam  zlikwidowane 
am erykańskie bazy wojskowe.

W tym  sam ym  czasie n as tą ­
pi pow rót wziętego do niewoli 
personelu wojskowego i cyw il­
nych obyw ateli USA i innych 
krajów  i uwięzionego cyw ilne­
go personelu wietnamskiego.

Siły zbrojne obu stron po- 
łudniow o-w ietnam skich (tj. 
TRR RWP i adm inistracji saj- 
gońskiej) pozostaną na m iej­
scu. D w ustronna w spólna ko­
m isja wojskowa ustali obszary 
kontrolowane przez każdą ze 
stron.

W ciągu 30-tu dni od podpi­
sania porozum ienia zbierze się 
K onferencja międzynarodowa, 
aby zatw ierdzić porozumienie 
pokojowe i zagw arantow ać po­
kój w W ietnamie. U czestnika­
mi konferencji m ają być DRW, 
TRR RWP. Republika W iet­
nam u (rząd sajgoński), USA, 
ZSRR, Francja, W. B rytania, 
Chiny, Polska, Węgry, Indone­
zja i K anada.

Obie strony południowo- 
-w ietnam skie powołają radę 
pojednania i zgody narodowej, 
która zorganizuje wybory 
powszechne. Wybory te zosta­
ną przeprowadzone pod kon­
trolą m iędzynarodową.

Stany Zjednoczone zobowią­

zu ją się respektow ać jedność 
i integralność tery toria lną 
W ietnam u. W ojskowa linia 
dem arkacyjna oddzielająca 
północ i południe W ietnam u 
wzdłuż 17-go równoleżnika 
jest linią tymczasową.

S tany Zjednoczone zak łada­
ją, że niniejsze porozumienie 
doprowadzi do zapoczątkowa­
nia ery pojednania z Demo­
kratyczną Republiką W ietna­
mu, jak  również ze w szystki­
mi narodam i Indochin. USA 
przyczynią się do zaleczenia 
ran  w ojennych i do pow ojen­
nej odbudowy DRW i Indo­
chin.

Obce k ra je  położą kres 
wszelkiej działalności w ojsko­
w ej w Kambodży i Laosie i 
wycofają stam tąd  swe wojska, 
jak  również personel w ojsko­
wy, uzbrojenie i am unicję.

Uczucie głębokiej ulgi i n a ­
dziei opanowało w szystkie n a ­
rody, że zaw arte porozumienie 
zapewni długotrw ały pokój 
narodowi w ietnam skiem u, 
który od 13-tu la t walczył 
zbrojnie z kolonizatoram i j a ­
pońskimi, francuskim i, a przez 
ostatnie 12-cie ła t ze zbrojną 
in terw encją USA.

M aleńkie państw o o blisko 
20 min ludności przeciw staw i­
ło się najpotężniejszem u m o­
carstw u św iata kapitalistycz­
nego. Mimo miażdżącej p rze­
wagi ekonom icznej i m ilitar- 
no-technicznej S tany Zjedno­
czone nie powaliły narodu 
wietnam skiego na kolana. Ta 
wojna dla USA była najd łuż­
szą, najbrudniejszą, najkosz­
tow niejszą w dziejach Stanów  
Zjednoczonych.

Dla zilustrow ania tej bez­
sensownej i okru tnej wojny 
wystarczy przytoczyć suche 
liczby opublikow ane w „Życiu 
W arszawy" dnia 25.1.1973 r. 
przez red. W. Górnickiego — 
w artyku le „Koniec przeklętej 
w ojny”, które są w ym ow niej­
sze od najwym owniejszego ko­
m entarza. W edług oficjalnych 
danych Pentagonu straty  am e­
rykańskie są następujące:

Zabitych — 56.165 żołnierzy, 
rannych 303.475, zaginionych 
— 1.154.

S tra ty  wojsk sajgońskich o- 
cenia Pentagon na 188.000 1 o- 
koło 430.000 rannych.

Po obu stronach cyfra pole­
głych i rannych żołnierzy za­
myka się w granicach 1,8 mil. 
istot ludzkich oraz 4,3 m in za­
bitych i rannych spośród lu d ­
ności cywilnej Indochin. Ł ącz­
nie 6.118.000 ofiar w ciągu 12 
la t te j barbarzyńskiej wojny, 
czyli 1.500 osób dziennie.

W ciągu 12 lat, każdego dnia, 
co godzina spadało na Indo- 
chiny ponad 70 ton bomb, 7,1 
min ton bomb łącznie, podczas 
gdy w ciągu drugiej wojny 
św iatow ej zrzucono z powie­
trza 2,1 min. Codziennie 2.731 
osób zostawało bez dachu nad
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głową. Łącznie ponad 11 min 
ludzi.

S tany Zjednoczone w ydały 
na tę ok ru tną w ojnę 141 m i­
liardów  dolarów. Jest to m niej 
w ięcej rów now artość całego 
m ajątku  narodowego Polski, 
czyli w szystkich naszych do­
mów, fabryk, zapasów, m o­
stów itp. Jest to także, na a ­
m erykańskie ceny, rów now ar­
tość siedmiu milionów m iesz­
kań. D w ukrotnie w ięcej niż 
wszystkie razem  wzięte k re ­
dyty z ty tu łu  planu M arshal­
la.

Dzień w  dzień przeż dw ana­
ście la t rząd Stanów  Zjedno­
czonych w ydaw ał na prow a­
dzenie wojny 45 m ilionów do­
larów.

Tak bezlitośnie przem aw ia

naukowe w  zakresie m edy­
cyny, dokonuje się przeszcze­
pów serca, nerek i innych czę­
ści ciała. W walce o życie 
człowieka setki łudzi biorą u ­
dział w jego ratow aniu. A 
tymczasem w W ietnam ie za 
nic ginęło 1.500 ludzi dzien­
nie. Absolutny bezsens. D la­
tego cały św iat, a w tym  i n a ­
ród polski p rzy ją ł wiadomość 
o przyw róceniu pokoju w 
W ietnam ie z głęboką sa ty sfak ­
cją. Nasz k ra j przez cały czas 
okazywał w szechstronną po­
moc narodowi W ietnam skie­
mu. W ysyłaliśmy transporty  
zaw ierające leki i żywność. 
Nasi specjaliści okazywali po­
moc w budowie obiektów 
przemysłowych. Szukaliśmy 
dróg do zaprzestania wojny 
dla narodu w ietnam skiego, 
który przez przeszło 30 la t nie 
zaznał pokoju. L e  D n c  T h o  p a r a f u j e  u k ł a d  o  p r z e r w a n i u  o g n i a

M i n i s t e r  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  D R W  N y u y e n  D u y  T r i c h  |2 z l e w e j ,  w  g l ę h i )  p o z d r a w i a  s e k r e t a r z a  s t a n u  U S A  W i l l i a ­
m a  R o g e r s a  (z p r a w e j ,  t y ł e m  d o  k a m e r y )  p r z e d  r o z p o c z ę c i e m  u r o c z y s t o ś c i  p o d p i s a n i a  p o r o z u m i e n i a .

skiej Rzeczypospolitej Ludo­
w ej dla w prow adzenia w ży­
cie zaw artych porozum ień o 
przyw róceniu pokoju w w a­
szym k ra ju  i o dalszej goto­
wości rozszerzania w spółpracy 
między naszymi państw am i”.
— Czytamy w depeszy g ra tu ­
lacyjnej przysłanej przyw ód­
com DRW, NF WWP i TRR 
RWP przez przywódców pol­
skich — Edw arda Gierk 
H enryka Jabłońskiego i P io­
tra  Jaroszew icza — i dalej 
„życzymy wam, drodzy p rzy ja­
ciele, jak  najw iększych osiąg­
nięć w w aszej pracy nad u ­
trw aleniem  owoców zwycię­
stwa, w odbudowie i pokojo­
wym rozwoju waszego kraju.

— Naród Polski będzie n a ­
dal konsekwentnie w spierał 
wasze wysiłki zm ierzające do 
odbudowy jedności narodowej, 
postępowego i dem okratyczne­
go rozwoju waszego k ra ju ”.

P o r o z u m i e n i e  o z a p r z e s t a n i u  w o j n y  w  W i e t n a m i e  p o d p i s u j e  m i n i s t e r  s p r a w  za--  
g r a n i c z n y c h  T R R  R W P  p a n i  N g u y e n  T h  i  B i n h .

ją  dane statystyczne zaw arte 
w koszm arnych cyfrach. A 
przecież w tej wojnie b rała 
udział wysokocywilizowana 
ludność żyjąca w dobie atomu, 
w ypraw  na Księżyc i innych 
wiekowych poczynań. Aż nie 
chce się wierzyć, że ludzie ży­
jący w dobie tak rozw iniętej 
cywilizacji i ku ltu ry  po trafią 
zabijać jeden drugiego.

Jak  można zabijać, skoro le­
karze tak  zawzięcie walczą o 
każde życie człowieka na Zie­
mi. Buduje się bardzo kosz­
towne szpitale, w ydatkuje się 
ogromne sumy na badania

W ojna została zakończona. 
Naród w ietnam ski przystąpił 
do odbudow yw ania swej O j­
czyzny. Należy odbudować 
transport, m iasta i przemysł, 
który został doszczętnie zni­
szczony. Z pomocą odbudowy 
ze zniszczeń w ojennych zade­
klarow ało się w  licznych w y­
powiedziach w ielu mężów s ta ­
nu, a przede wszystkim ze 
strony krajów  socjalistycz­
nych.

.•Pragniemy zapewnić was, 
drodzy towarzysze, o dalszym 
niezmiennym poparciu Pol-
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ROCZNICA
UZNANIA
PRAWNEGO

W dniu 1 lutego 1973 roku minęło 
27 lat od momentu uznania prawnego 
Polskiego Narodowego Kościoła Kato­
lickiego (aktualna nazwa: Kościół Pol- 
skokatolicki). W piśmie Departamentu 
Wyznaniowego Ministerstwa Admini­
stracji Publicznej z dn. 1 lutego 1946 ro­
ku (Ldz. V. 14486 45) powołano się na 
art. 116 Konstytucji z 17 marca 1921 ro­
ku (Dz. U. Nr 44, poz. 276).

Fakt uznania prawnego PNKK został przy­
jęty przez duchowieństwo i wyznawców, tak 
w k ra ju  jak i za granicą, z w ielką radością 
i zarazem wdzięcznością wobec władz P ań ­
stwowych.

W okresie m iędzywojennym mimo licznych 
sta rań  PNKK nie udało się uzyskać uznania 
prawnego. Wszelkie prośby zbywano w ykręt­
nymi odpowiedziami oraz nieobowiązującymi 
obietnicami. Za przykład może posłużyć m. in. 
odpowiedź na wniesione przez ks. Ptaszka 
podanie z dn. 5 sierpnia 1922 roku o zgodę 
na założenie parafii PNKK w Krakowie. Po­
danie to zostało wniesione do M inisterstwa 
WRiOP za pośrednictw em  województwa k ra ­
kowskiego z powołaniem się na ustawę a- 
ustriacką z dn. 20 m aja 1874 roku (Dz. U. p. 
nr 68). Odpowiedź została przedrukow ana na 
łam ach „Polski Odrodzonej” — organu p ra­
sowego PNKK. A oto jej treść: „M inister­
stwo WRiOP załatw iając prośbę Pana wnie­
sioną przez województwo krakow skie ... w 
spraw ie uznania Polskiego Kościoła Narodo­
wego w Krakowie, oznajmiło reskryptem  z 
dn. 30 stycznia 1923 roku nr 486. Dep. Wyzn., 
że stosownie do postanow ienia art. -116 w 
związku z art. 115 Konstytucji, do uznania 
nowego związku religijnego niezbędne jest 
upoważnienie rządu przez władzę ustawo­
dawczą w drodze uchw alenia ustawy ra ­
mowej określającej w arunki, pod którymi 
rząd będzie w ładny rozstrzygnąć o uznaniu 
nowego związku religijnego. P ro jek t takiej 
ustaw y ram owej będzie wniesiony w n a j­
bliższym czasie do Sejmu. Zanim Władza 
Ustawodawcza nie zadecyduje w tej sprawie 
M inisterstwo WR i OP nie jest upoważnione 
do udzielenia pozwolenia na założenie i u- 
konstytułow anie się gminy wyznaniowej „Pol­
skiego Narodowego Kościoła" w K rakow ie”. 
(„Polska Odrodzona”, Kraków 1923, nr 5, str. 
13).

Jednocześnie M inisterstw o stwierdziło, że 
do czasu uzyskania państwowego uznania, 
wyznawcom PNKK „na- terenie Małopolski 
przysługuje jedynie praw o odpraw iania n a­
bożeństw domowych po myśli obowiązującego 
na tym  terenie art. 16 Ustawy austriackiej z 
dn. 21 grudnia 1867 roku” (Dz. U. p. nr 142).

Pow7yższy gest ze strony M inisterstwa 
WRiOP, „Polska Odrodzona” nazwała „wiel­
kim krokiem  naprzód” (nr 14 str. 15). Radość 
wyznawców PNKK była jednakże przedw cze- 
sna, gdyż już na początku m aja 1923 roku do 
kaplicy PNKK w K rakow ie z rozkazu w oje­
wody wkroczyła policja i zabroniła odpraw ia­
nia Mszy Św. O w yjaśnienie tego zakazu 
zwrócili" się Ks. Bp Hodur i ks. Bończak do 
urzędu wojewódzkiego w Krakowie. S tano­
wisko wojewody przedstaw ił im  radca Bro-

szkiewicz. S tw ierdził on, że na podstawie 
austriackiego p raw a niedozwolony jest kult 
żadnego wyznania niezalegalizowanego. Moż­
liwe są jako nabożeństwa domowe jedynie 
te, w których udział biorą „członkowie tej sa ­
mej rodziny a więc: ojciec, m atka, dzieci 
oraz służąca tej rodziny; żadne inne osoby 
udziału w nich brać nie mogą”.

Gdy pow7ołano się na w7ym ienione wyżej 
rozporządzenie M inisterstwa, radca Broszkie- 
wicz oświadczył, że „Ministerstw7o nie zna n a­
leżycie tutejszego p raw a”. Następnie podkre­
ślił, że żadnego rozporządzenia wojewoda nie 
otrzymał... a gdyby naw-et takie rozporzą­
dzenie nadeszło zwrócilibyśmy je M inister­
stw u z wyjaśnieniem , że nasze jest jedynie 
m iarodajne i właściwe. Dopóki legalizacja 
Kościoła Narodowego nie nastąpi, nie zezwo­
limy na żadne nabożeństwa ani zgromadzenia, 
bo niezalegalizowane wyznanie jest tym sa­
mym zakazane”.

W M inisterstw ie WRiOP w W arszawie de­
legacji PNKK oświadczono, że rozporządze­
nie m inistra było wrysłane — z podpisem dy­
rektora Piekarskiego w im ieniu m inistra. Po­
radzono jednak złożenie na piśmie .w M inister­
stwie oświadczenia w danej spraw ie i zapew­
niono, że „m inisterstw o wtedy wyśle jesz­
cze raz odpowiednie rozporządzenie z pod­
pisem samego m inistra”.(zob. art.: „M inister 
czy w’ojewoda”, „Polska Odrodzona” Kraków7 
1923, n r 17 str. 5—6).

Nie znaczy to oczywiście, że władze cen tra l­
ne nie mogły zapanować nad sytuacją. Sa­
mowola w tym względzie władz terenowych 
była celowo tolerowana przez władze cen­
tralne. Tak więc decydowały nie przepisy 
K onstytucji lecz pokutujące w  tej dziedzinie 
najczęściej przestarzałe ustawy i rozporządze­
nia byłych zaborców, lecz lokalna polityka 
wyznaniowa, której kierunek zależał od oso­
bistego nastaw ienia lub światopoglądu m iaro­
dajnej osobistości.

Mniejszości w-yznaniowe niejednokrotnie 
wyrażały swój protest przeciwko stosowanej 
przez ówczesne władze praktyce wobec wyz­
nań nie posiadających praw nego uznania. 
Na uwagę zasługuje tu wielki wiec m anife­
stacyjny, który odbył się w dn. 2 grudnia 
1928 roku w  W arszawie. Zgromadził on ol­
brzymi tłum  pokrzywdzonych obywateli ze 
wszystkich sfer społecznych i wyznaniowych, 
a przewodniczył mu prezes PSL „Wyzwole­
nie” — senator Nocznicki.

Na wspomnianym wiecu uchwalono rezo­
lucję. w której m. in. domagano się:

— niezwłocznego w ydania ustawy w yko­
nawczej do art. 116 i 111 konstytucji o wol­
ności sum ienia — praw nego uznania bezwyz­
naniowości i związków pozawyznaniowych, 
oraz legalizacji nieuznanych związków wyz­
naniowych ;

— zniesienie wyznaniowej rejestracji przez 
osoby duchowne aktów  stanu cywilnego i 
powierzenie tych czynności urzędom państw o­
wym;

— obowiązkowego urządzenia wspólnych 
cm entarzy kom unalnych, przeznaczonych dla 
wszystkich obywateli 'bez różnicy narodo­
wości i w yznania;

— szkoły świeckiej i usunięcia nauki re li­

gii ze szkół publicznych oraz zniesienia przy­
musowych prak tyk  religijnych:

— oddzielenie kościołów7 od państw a oraz 
zniesienie wszystkich praw  i przywilejów, 
przysługujących kościołom i ich duchownym ;

— usunięcia osób duchownych od urzędów 
publicznych i polityki, od publicznego w y­
chowywania i nauczania zawodow7ego:

— nadzoru państwowego nad źródłami 
ofiar i dochodów7 oraz nad m ajątkiem  ko­
ściołów i gmin wyznaniowych, na równi z 
powszechnie obowiązującym i przepisam i dla 
osób praw7nych;

— zniesienia wszelkich przymusowych da­
nin, opłat i podatków  kościelnych:

— zerw7ania konkordatu z Rzymem i cof­
nięcia wszystkich subw encji i zapomóg z fun ­
duszów publicznych, udzielanych kościołom 
i związkom wyznaniowym, skreślenia z bud­
żetu M inisterstw a WRiOP na rok 1929/30 
sum, przeznaczonych na potrzeby wyznań re­
ligijnych, gdyż każde wyznanie powinno sa ­
mo siebie utrzym ywać. („Polska Odrodzona”, 
W arszawa 1928, n r 24, s. 9—11).

Na skutek usilnych starań Obywatelskiego 
K om itetu W alki o Wolność Sum ienia w dniu 
14 grudnia 1928 roku wniesiono do laski m ar­
szałkowskiej dwa projekty „ustawy wyko­
nawczej do art. 111, 113 i 116 konstytucji o 
wolności wyznań i legalizacji związków reli­
gijnych i pozawyznaniowych". Jeden projekt 
wniosła grupa posłów PPS, drugi — posłowie 
z PSL „W yzwolenie”.

Dalszy los obydwu projektów  ustawy wy­
nika jasno z protokołu posiedzenia Komisji 
Konstytucyjnej Sejmu dn. 22 m arca 1929 roku. 
Z protokołu tego dowiadujem y się, że przed­
staw iciel M inisterstw a WRiOP wystąpił z 
prośbą do Komisji Konstytucyjnej o odrocze­
nie obrad w tej spraw ie i zobowiązał się w 
im ieniu Rządu do przedstaw ienia Sejmowi w 
ciągu 6 miesięcy rządowego projektu ustawy 
wykonawczej do art. 111 i nast. konstytucji. 
Tak więc obrady w tej spraw ie zostały odro­
czone a przyobiecany pro jek t rządowy nigdy 
się nie ukazał.

*

Postulaty polskiej opinii publicznej la t m ię­
dzywojennych a także okresu okupacji h itle­
rowskiej zostały uwzględnione dopiero przez 
władzę ludową. Już w .pierwszym akcie p raw ­
noustrojowym  państw a M anifeście PKWN z 
dn. 22.VII.1944 r. proklam uje on przywrócenie 
swobód dem okratycznych, równości wszyst­
kich obywateli bez różnicy rasy, wyznania 
i narodowości oraz wolność sumienia. Po­
tw ierdzeniem  tego aktu była deklaracja S ej­
mu Ustawodawczego z dnia 22.11.1947 r. De­
klarow ane swobody znalazły odzwierciedle­
nie w aktach praw nych państw a ludowego. 
Obok wielu ustaw  laicyzacyjnych w zakresie 
stosowania praw a, w7ładze podjęły niezbędne 
kroki m ające na celu praw ne uznanie do­
tychczas nie uznanych związków w yznanio­
wych oraz faktyczne i praw ne ich zrów na­
nie. I tak szereg związków wyznaniowych 
nie posiadających w okresie m iędzywojen­
nym praw nego uznania w PRL zostało zale­
galizowanych.

Obok aktu legalizacji PNKK wydanego w 
dniu 1 lutego 1946 r. ważnym dokum entem  
dla naszego Kościoła jest rozporządzenie Mi­
nistra A dm inistracji Publicznej z dnia 13 m a­
ja  1947 roku (Dz. U. nr. 41, poz. 203 i 204
0 przyznaniu mocy dowodowej księgom, prze­
znaczonym do rejestracji urodzeń, małżeństw7
1 zgonów, prowadzonych przez PNKK.

Piąty Ogólnopolski Synod Kościoła uchw a­
lił Podstawowa Prawo Kościoła Polskoka- 
tolickiego w PRL, które zostało uznane de­
cyzją dyrektora Urzędu do Spraw  Wyznań 
z dnia 6 grudnia 1966 roku. W ten sposób 
ostatecznie została określona sytuacja praw7- 
na Kościoła Polskokatolickiego.

W rocznicę uznania prawnego, Kościół 
Polskokatolicki k ieruje pod adresem  Rządu 
Polski Ludowej swą wdzięczność i podzię- 
kowanie z jednoczesnym zapewnieniem  o dal­
szej rzetelnej pracy dla dobra i rozwoju na­
szej Ludowej Ojczyzny.

Ks. WIKTOR WYSOCZAŃSKI
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WYBÓR SW. MACIEJA na a ­
postola jest pierwszym  przekaza­
nym nam  w ydarzeniem  apostol­
skim , k tóre m iało miejsce przed 
zesłaniem Du<.ha Świętego w 
W ieczerniku. Dzieje Apostolskie 
(1, 15—26) ukazują dokładny o­
pis tego w ydarzenia: ,>W onych 
dniach powstał P io tr wśród b ra ­
ci, a było tam  zebrane grono oko­
ło stu dw udziestu osób — i' rzekł: 
Mężowie bracia! M usiało się w y­
pełnić Pismo, w którym  Duch 
Święty przepowiedział przez usta 
Dawida o Judaszu, który stal się 
przywódcą tych, co pojm owali J e ­
zusa. Bo został on zaliczony do 
naszego grona i miał udział w 
tej służbie. On to za otrzym aną 
zapłatę za nieprawość nabył po­
le, a upadłszy, pękł na dwoje i 
wypłynęły wszystkie wnętrzności 
jego. I stało, się to wiadom e 
wszystkim mieszkańcom Jerozoli­
my, tak że nazwano owo pole w 
ich w łasnym  języku Akeldam a, 
to jest Pole Krwi. Napisano bo­
wiem w księdze Psalm ów: niech 
siedziba jego stanie się pusta i 
niech n ik t nie mieszka w niej, 
oraz: A urząd jego niech weźmie 
inny. Trzeba więc, aby jeden z 
tych mężów, którzy chodzili z n a ­
mi przez cały  czas, kiedy P an  Je ­
zus przebywał między nam i — 
począwszy od chrztu Jana , aż do 
dnia, którego od nas został w zię­
ty w górę — stal się w raz z nami 
św iadkiem  jego zm artw ychw sta­
nia. I wskazał dwóch: Józefa,
zwanego Barsabą, którego też n a­
zywano Justem  i M acieja. Potem 
modlili się tym i słowy: Ty, P a ­
nie, który znasz serca wszystkich, 
wskaż z tych dwóch jednego, k tó ­
regoś obrał. Aby zajął miejsce w 
tej służbie i w posłannictw ie, k tó ­
rem u sprzeniew ierzył się Judasz, 
aby pójść na miejsce swoje. I 
dali im losy, a los padł na M a­
cieja i został zaliczony do grona 
jedenastu  apostołów’’.

Przed zgromadzeniem apostol­
skim staje dwóch kandydatów , 
ponieważ tylko oni dwaj odpo­
w iadali w arunkom  wyboru: znali 
osobiście Jezusa i byli św iadkam i 
Jego zm artw ychw stania. P iotr 
bierze w ręce in icjatyw ę zarzą­
dzenia apostolskiego i nim  k ie­
ruje, ale wybór należy tylko do 
P ana Niebios, bo tylko On jeden 
ma władzę powoływania aposto­
łów. I dlatego apostołowie ucie­
kają  się do ciągnienia losów.

Ten rodzaj wyboru w ynikał z

Z ł o t e  l e t a b u l u m  z  k o ś c i o ł a  w  S a l  
( D a n i a )  w s p a n i a l e  d z i e ł o  a r t y s t ó w  
X I I I  w .

ŚWIĘTY 
MACIEJ 

A P 0
wyjątkowego charak teru  apostol­
stw a i nigdy się już odtąd nie 
powtórzył. Tak więc św. Maciej 
został powołany i zajął miejsce 
obok jedenastu apostołów. O p ra ­
cy apostolskiej i dalszych losach 
św. M acieja nie wiemy nic pew ­
nego. Ale na pewno tak, jak  i 
’nni apostołowie, udał się do k ra ­
jów pogańskich, przypuszczalnie 
do Etiopii głosząc dobrą now’inę 
i tam  zginął śm iercią męczeńską 
za Chrystusa. Klem ens A leksan­
dryjski przekazał nam w spu- 
ściźnie słowa tego apostoła: „O­
słabiaj ciało um artw ieniam i, aby 
duch poddany był U krzyżowane­
m u”.

Aczkolwiek św. Maciej został 
apostołem, to jednak w p ierw ­
szych w iekach chrześcijaństw a 
nie czczono go na rów ni z apo­
stołami, ponieważ liczbę dw una-

S T O Ł
stu dopełniono osobą św. Pawła. 
W pierwszej części kanonu rzym ­
skiego wśród imion apostołów, 
nie ma imienia św. M acieja. „Łą­
cząc się ze czcią wspom inając 
chw alebną zawsze Dziewicę M a­
ryję, Rodzicielkę Boga i Pana n a­
szego Jezusa Chrystusa, a także 
błogosławionych apostołów i m ę­
czenników Twoich: P iotra i P a ­
wła, Andrzeja, Jakuba, Jana. To­
masza, Jakuba, F ilipa. Barłom ie- 
ja, Mateusza, Szymona i T ade­
usza oraz wszystkich św iętych 
T w oich’... Natom iast w drugiej 
części kanonu wśród mężów apo­
stolskich figuruje imię św. M a­
cieja obok św. Szczepana: „Nam 
też grzesznym sługom Twoim uf­
ność w wielkości miłosierdzia

TiV 'gj pokładającym , racz daó 
jai-cfiś cząstkę spólnoty ze św ię­
tymi T Aoimi apostołam i i mę­
czennikami: z Janem , Szczepa­
nem, Maciejem, Barnabą, Igna­
cym, Felicytą, Perpetuą, Agatą, 
Łucją, Agnieszką, Cecylią, A na­
stazją oraz wszystkim i św iętym i 
Twym i”...

Dopiero za Piusa V przyznano 
św. M aciejowi ten sam stopień 
kultu, jak i był przyznany innym 
aspostołom. W tedy też zaprow a­
dzono św ięto ku jego czci 24 lu ­
tego, a w latach przestępnych 25 
lutego.

We Mszy św. Kościół w ysławia 
aspostołów jako przyjaciół Bo­
żych i książąt Królestwa Bożego. 
M odlitwa m szalna jest prośbą o 
tkliw e miłosierdzie Pana Nie­
bios:

„Boże, prosimy Cię, abyś za 
w staw iennictw em  świętego M a­
cieja, którego przyłączyłeś do 
grona apostołów Twoich, okazy­
w ał nam  zawsze tkliw e m iłosier­
dzie swoje. Przez P ana naszego 
Jezusa C hrystusa”...

Święty Maciej opuścił wszystko 
i poszedł razem  z apostołam i rzu­
cać w serca ludzkie ziarna słowa 
Bożego. Za trudy, znoje, cierpie­
nia i męczeństwo osiągnął nagro­
dę życia wiecznego w Królestwie 
Jezusa Chrystusa: „Oto my opu­
ściliśmy wszystko i poszliśmy za 
Tobą, coż za to mieć będziemy? 
A Jezus rzekł im: Zapraw dę po­
w iadam  wam, że wy którzyście 
poszli ze mną w odrodzeniu, gdy 
Syn Człowieczy zasiądzie na tro ­
nie chw ały sw ojej, zasiądzie i wy 
na dw unastu tronach i będziecie 
sądzić dwanaście pokoleń izrael­
skich. I każdy, kto by opuścił 
dom, albo braci, albo siostry, albo 
ojca, albo m atkę, albo dzieci, albo 
rolę dla im ienia mego, stokroć 
tyle otrzym a i odziedziczy żywot 
wieczny” (Mt 19, 27—29).

KS. R. SOKOŁOWSKI

PARAFIALNY „O PŁATEK" w ŁĘKACH DUKIELSKICH
Im prezę zorganizowano w św ię­

to Trzech Króli. Wzięła w niej 
udział cała parafia oraz bardzo 
wielu braci naszych z Kościoła 
Rzymskokatolickiego.

Na wstępie wystawiono sztukę 
sceniczną w dwóch odsłonach pt. 
„Grusza na miedzy” — Stefanii 
Zawadzkiej, w adaptacji ks. mgra 
Eugeniusza Elerowskiego, pro­
boszcza parafii łęckiej. („Grusza 
na miedzy" zdobyła na konkursie 
Towarzystwa Teatru i Muzyki 
Ludowej w Lodzi I nagrodę. Jest 
krytyką na spory międzysąsiedz- 
kie t w środowiskach wiejskich, 
jest „satyrą na kłótliwych chło­
pów"). Sztukę realizowali człon­
kowie Kola Teatru Am atorskie­
go, które niedaw no pow stało przy 
parafii polskokatolickiej w Łę­
kach Dukielskich. Był to więc 
aktorski debiut — moim zdaniem

bardzo udanv...... Gruszę na m ie­
dzy” oraz jasełkę wystawiono na 
scenie Domu Ludowego w Łę­
kach. Następnie odegrano 3-akto- 
wą jasełkę pt. „Szopka Betlejem ­
ska ", napisaną przez księdza pro­
boszcza, a w ykonaną przez Dzie­
cięcy i Młodzieżowy Zespół Te­
atralny. założony w ubiegłym ro­
ku przy naszej parafii oraz chór 
mieszany. Na uwagę zasługują 
śpiewane podczas jasełki mniej 
znane kolędy ludowe i pastorałki 
tak ie jak: „Oj m aluśki, m aluśki". 
„Nasz wsiowy P an  Jezus”, „Moi 
roztomili", „Nie było miejsca dla 
C ieb ie”. Obydwa przedstaw ienia 
zostały dobrze przyjęte i gorąco 
oklaskiw ane przez licznie zgro­
madzoną publiczność.

Po wstępnej części artystycz­
nej odbyła się część oficjalna. A 
więc było przem ówienie probosz­

cza. składano życzenia przy ła ­
m aniu się opłatkiem, śpiewano 
kolędy, był dla dzieci Mikołaj z 
workiem prezentów  w towarzy­
stw ie anioła i diabełka, była lo ­
teria fantow a — tzw. kosz szczę­
ścia. pokazano humorystyczne 
skecze, odbyło się wiele cieka­
wych konkursów  (taneczne, pio­
senkarskie, zręcznościowe) i w e­
sołych zabaw, w których brali 
udział młodzi i starzy.

Im preza była udana, a co n a j­
ważniejsze — pożyteczna dla śro­
dowiska naszej wsi. Zapał ucze­
stników jest dowodem na to, że 
należy podobne imprezy organi­
zować, stosownie do różnych oko­
liczności życia religijnego i spo­
łecznego. Bo takie spotkanie przy 
udziale muzyki, żywego słowa i 
wzajem nym  obcowaniu bez
względu na przynależność wy­
znaniową — bawią, uczą i wycho­
wują.

MARIAN ROWSKI
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W id o k  n a  T u rb a c z  od  s t r o n y  p o łu d n io w o -w s c h o d n ie j

„Naprzeciw Tatr, m iędzy doliną nowotarską, a wężowatą kotliną Raby. wspięło się gniazdo 
dzikich Gorców. Od rom antycznych Pienin odciął je  wartki kamienicki potok, a od spis­
kiej krainy odgraniczył je  falami bystry Dunajec. Samotnie stoją nad wzgórzami. A w yżej jeszcze 
nosi głowę ociec ich rodu, zasępiony Turbacz. Nie wiadomo, kto go chrzcił i skąd mu to miano. 
Owija łysą głowę, albo raczej, że widywano go stale w turbacji wiecznej. Podle się z nim  losy 
zaobeszly, dając m u zwykłą dum ę wierchów i nadszczytów, a nie dając ich wielkości nadćhm u  
m ej. Otoczyły go jeszcze tłum em  bliźniąt, wśród których maleje do znaku i zdaje się być zwykłą 
górą. A  przecież coś m u się śni, że przed potopem  inaczej było  —  coś m u się śni...”

Tym  plastycznym  i bardzo pięknym  opisem Turbacza 
rozpoczyna W ładysław  O rkan sw oją powieść „W Rozto­
kach”. Zanim  w ysiadłam  w  Nowym Targu z w arszaw skie­
go pociągu raz jeszcze przeczytałam  ten  fragm ent. Nie po 
raz pierw szy zresztą w ybierałam  się w nieznane mi strony 
zaopatrzona w  lite ra tu rę  piękną zam iast przewodnika tu ­
rystycznego. Ilekroć szłam  drogam i opisyw anym i w książ­
ce, ilekroć zdarzyło m i się przebyw ać w  m iejscach zna­
nych najp ierw  tylko z  literatur.-; staw ały  m i się one po­
dw ójnie bliskie. Często w ydawało m i się wtedy, że poznając 
je, w racam  do nich tak, jak  się po w ielu  la tach  w raca w 
odległe i piękne krainy dzieciństwa. Z takim i w łaśnie 
uczuciami w ysiadłam  z pociągu i skierow ałam  się wr stronę 
Kowańca, skąd po krótkim  wypoczynku m iałam  wyruszyć 
na Turbacz.

W K ow ańcu każdy sw e pierwsze kroki k ie ru je  w  stronę 
domu pan i Szczygłowej. Nie znałam  an i jej, ani panu ją­
cych tu  obyczajów, a le  znajomi, do których jechałam  na 
Turbacz, wcześniej poradzili m i: „W Kowańcu idź prosto 
do pan i Szczygłowej, tam  zjesz śniadanie, odpoczniesz 
i zaczekasz na nas. Zejdziemy z Turbacza po ciebie".

Wczesny ranek. Słońce rozproszyło już mgły, ale mróz 
szczypie, chyba m inus dziesięć stopni. Wchodzę do dużej 
kuchni pan i Szczygłowej. Pod w ielkim  kuchennym  piecem 
wesoło płonie ogień. Na płycie, spod uchylonych pokryw 
garnków  unosi się para  przesycona zapacham i kawy, m le­
ka i przygotowywanego już na obiad kapuśniaku. Pani 
Szczygłowa spogląda n a  m nie z uśmiechem, jak  na kogoś 
znajomego. W sparła ręce o tęgie boki i m ów i: — „Zimno 
tu, ale pięknie. Nasze Gorce są najpiękniejsze. P an i na 
Turbacz? Niech pani siada. Co się pani nap ije  — kawy, 
mleka, herbaty?" A  mówiąc to  już mi się nie przygląda, 
dokłada pod płytę, zagląda do garnków, uw ija się, kręci. 
Choć tęga. zwinności mogłaby je j pozazdrościć niejedna 
wiotka nastolatka. Mówię, że chciałabym  tu  poczekać, aż 
zejdą po m nie z  Turbacza. Nie znam  trasy  i nje wiem 
czy m ogłabym  sam a tam  iść, do schroniska. Znowu spo­

gląda n a  m nie z tym  sw oim  dobrym, m iłym  uśmiechem— 
„Sama też by pan i doszła, ale jak  zejdą, to razem  weselej 
będzie iść. To ja k  d la  pani, ze trzy godziny drogi pod górę. 
Niech pan i poczeka. To w  kuchni, albo może lepiej w po­
koju, u babci. Babcia m a osiemdziesiąt trzy la ta  i przeżyła 
Oświęcim. Ja k  pani chce, to opowie"''.

Korciło m nie pójść do babci, a le  w kuchni było tak  cie­
pło, tak  swojsko, tak  po domowemu...

— Śniadanie szykujem y. Mam tu  chłopców z technikum , 
m ieszkają gdzie indziej, ale u  m nie jedzą. Roboty nie 
b raku je”. Jest rzutka, przedsiębiorcza. — „To pan i na T ur­
baczu jeszcze n ie  była. A  nie ma chyba na całym świecie 
tak pięknych widoków ja k  z  Turbacza. J a  tam  się wy­
chowałam . A te raz  m ieszkam  tu, w  Kowańcu. Mam gospo­
darstw o, kiosk prowadzę, tak i ze wszystkim, a  od tego 
roku to i zjeść u m nie można.

— Dużo m a pan i zajęć?
— A dużo. Jeszcze praca społeczna. Jestem  opiekunem  

społecznym. Ot, niedaw no rozdzielałam  zapomogi. P rzy je­
chał. taki jeden z pow iatu i mówi, że jedną zapomogę 
przydzieliłam  niepotrzebnie. A  ja  na to : przydzieliłam , 
to i dostanie. No. bo kto w ie lepiej, kom u tu najbardziej 
zapomogi potrzeba. M ieszkam tu  tyle lat, to  i dobrze wiem, 
kto napraw dę potrzebuje. I tak  zostało.

Zrobił się już późny ranek. Dochodzi dziesiąta. Słyszę 
w  sieni tupanie. Przyszli po m nie. Żegnam  się serdecznie 
z pan ią Szczygłową i w drogę.

Na szczyt Turbacza prow adzą nas zielone znaki szlaku 
turystycznego. M amy przed sobą około dziewięciu kilom e­
trów  pod górę, a  więc trzy godziny marszu. Jestem  zmę­
czona po nieprzespanej nocy w  lodowato zimnej kuszetce 
(konduktor kuszetki tłum aczył zdenerw ow anym  i rozdra­
żnionym pasażerom, rozkładając bezradnie ręce, że wido­
cznie tego w agonu nie sprawdzono w  zajezdni w  W arsza­
wie), Dość niechętnie w yruszam  na trasę. Gdzieś tam  koła-

GORCE,
cze się w e m nie myśl, że w łaściwie najchętnie j pozostała­
bym  jeszcze w  ciepłej kuchni pani Szczygłowej, ale moi 
towarzysze, po króciutk im  wypoczynku ruszają, a ja  z nimi. 
Ich n ie  przeraża trzygodzinny m arsz. Są na Turbaczu już 
drugi tydzień, idą rytmicznie, zapraw ieni w  górskich w ę­
drówkach. W tym  roku śn ie c i tu  więcej niż gdziekolwiek 
w  górach, nie licząc oczywiście Kasprowego W ierchu. 
Powoli zbliżamy się do Polany Brożek (968 m. n.p.m.). 
Tu pierwszy, króciutki postój. Wyszliśmy z pierwszej zale­
sionej partii szlaku i  zbliżamy się do m iejsc skąd będzie 
można oglądać panoram ę T rtr. Chłonę oczyma wszystko, 
n a  czym zatrzym a się wzroK.. Przepiękne drew niane ba­
cówki przycupnęłj' na rozłożystych stokach w  jakiś cudo­
w nie natu ra lny  sposób. H arm onizują z  płaszczyznami sto­
ków', z  zielenią i strzelistością sm reków , są nieodłączną 
częścią krajobrazu. Pierw szy odpoczynek. Tak czysto, tak 
jasno  w  powietrzu, że naw et nie chce się sięgnąć po 
papierosa. Oddychanie, ta  na co dzień tak  oczywista, że aż 
niedostrzegalna czynność, tu sta je  się radością. „Samo ży­
cie!” — ja k  m aw iają moi towarzysze. Znika zmęczenie — 
zaczyna się piękna przygoda, piękne spotkanie z naturą. 
Siedzimy na drew nianych belkach pod bacówką, w  której 
przez zim ę przechow uje się siano. Przym ykam  oczy. P ro ­
m ienie słońca ogrzewają twarz, ręce, siano z bacówki pa­
chnie najp iękniej n a  świecie. Gdzieś niezm iernie daleko 
pozostała zabudow ana W arszawa, redakcja, problem y z 
artykułam i, z wierszówką... Jest powietrze, słońce, zieleń 
sm reków, przestrzeń rozległych stoków, polan i najp ięk­
niejsza w  sw ojej prostocie radość.

Koniec miłego lenistw a. Ruszamy dalej. Moi towarzysze 
poganiają m nie mówiąc, że jak dojdziem y do Polany S ra- 
lówki, to  napatrzę się do syta. In tryguje mnie ta  nieco 
śm ieszna nazw a i zapowiedź niezwykłych widoków.

A oto i Sralówka. Dostrzegam ją  nagle. W yłania się zza 
ściany lasu jak  baśniowe zjvJFisko. Lśni w słońcu jasne, 
przesycone złocistością żywicy drewno. Bo Sralów ka to 
najpiękniejszy domek góralski, jak i kiedykolw iek w idzia­
łam. G rube bele, z których jest zbudowana, spraw ia ją w ra­
żenie. jakby  nadal krążyła w nich żywica, jakby zastygło 
w nich słońce. Między belkami uszczelnienia z d rew nia­
nych wiórów połyskujących każdym skrętem . Siadamy na 
ławce. P rzed nam i niebywała uczta dla oczu. W czystym 
górskim  pow ietrzu, przesyconym słonecznymi prom ienia­
mi, roztacza się nieprawdopodobni e piękna panoram a Tatr. 
W skazując £obie nawzajem , wymieniamy nazw y szczytów, 
zachłystujem y się przestrzenią, przy k tórej czuję się m ałą 
ludzką drobiną. To chyba stąd, tak  przypuszczamy, S tan i­
sław  Staszic w ykonał szkic panoram y Tatr, zamieszczonej 
w  „Ziemiorodztwie”, być może tu ta j siadyw ał w  zadumie 
Sew eryn Goszczyński, kiedy w 1932 roku baw ił w  dw orku 
Tetm ajerów  w  Łopusznej... Może i  K azim ierz P rzerw a- 
T etm ajer w ybierał się tu  n a  spacery...

Dlaczego ten  piękny, złocisty dom ek jest zam knięty na 
przysłowiowe cztery spusty? Przeznaczony jest przecież 
albo na dom  m ieszkalny, albo n a  m ałe schronisko? N ie­
stety, n a  to  pytanie n ik t nie po trafi m i opow iedzieć. 
Postanaw iam  dowiedzieć się czegoś bliższego o Sralówce 
po powrocie do W arszawy. Może w  Zarządzie Głównym 
PTTK będą coś na ten  tem at wiedzieli.

Trzeba iść dalej, ale przyrzekam  sobie wrócić tu  które­
goś słonecznego dnia. A teraz dalej na Turbacz...

Wreszcie i Turbacz. Wyłania się widoczny z dala zarys 
dachu schroniska. Jesteśm y na miejscu. Patrząc na pół­
noc ze szczytu Turbacza spoglądam w  stronę grzbietu Tur- 
baczyka, często odwiedzanego przez O rkana, patrzę na las
— R ezerw at O rkana. Postanaw iam  w ybrać się do ro­
dzinnego dom u Orkana, który znajdu je się pod Starm acho- 
w skim  Groniem. S tąd  już dokładnie widać, że Gorce są 
grupą o kształcie „rozrogu”, czyli m a ją  prom ienisty układ 
grzbietów skupiających się ni szczycie Turbacza. Główny 
grzbiet, biegnący równoleżnikowo od Raby Wyżnej przez 
R abską Górę, S tare W ierchy, Turbacz, Gore i  Tw arogi ku  
Tylm anowej, m a około 45 km. długości. Od grzbietu T ur­
bacz — Gore liczne ram iona opadają n a  południe, ku
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PIEKNE
przepięknej, słonecznej dolinie Ochotnicy. Były czasy, gdy 
Ochotnica m iała tylko ciemne, bolesne dni. To la ta  h i­
tlerowskiej okupacji. Lasy gorczańskie daw ały wówczas 
schronienie w ielu oddziałom  partyzantów  — K onfederacji 
Tatrzańskiej, A rm ii Ludow ej, A rm ii K rajow ej i Batalio­
nom Chłopskim. Od 194.3 roku działały tu  również grupy 
partyzantów  radzieckich. Wieś Ochotnica nazw ana była 
„Ochotnicką R epubliką P artyzancką’’. W odwecie za akcje 
partyzantów* których w spom agała ludność Ochotnicy, 
Niemcy urządzali k rw aw e pacyfikacje, nie oszczędzając 
kobiet i dzieci. W pierw szych la tach powojennych toczyły 
się tu  w alki z osław ioną bandą ..Ognia ’. To sm utna, przy­
gnębiająca refleksja. Aż niepraw dopodobna w  ten jasny, 
słoneczny dzień, a jednak  okrutnie prawdziwa.

Któregoś wieczoru n a  Turbaczu, dwudziestokilkuletni 
W ojtek, pracujący w  schronisku jako palacz, opowiadał 
nam  o swoich rodzicach m ieszkających w  czasie okupacji 
i obecnie nadal w  Ochotnicy. W ojtek nie pam ięta tam tych 
dni, ale bolesna pamięć o nich przekazyw ana .iest dzieciom 
od najm łodszych lat. Później W ojtek śpiew ał nam  gor­
czańskie piosenki, pokazywał ja k  się po gorczańsku tań­
czy... Śpiew ał pięknie, n iepow tarzalnym  falsetem , aż chcia­
ło się wybiec z nim  na polany, n a  zbocza, aby glos niósł 
się daleko...

Hej, przesedł, ja  se przesedł całe Ochotnice, jescem se 
nie nalozł takie tanecnice, hej!

Śpiew ał jeszcze o Janosiku i o diable w  „konicynie”, 
opowiadał o wiośnie o Gorcach, o gorczańskich lasach,
o polanach zarośniętych krokusami...

A my siedzieliśmy zadum ani, rozm arzeni obiecując so­
bie w cichości ducha, że nie raz  jeszcze przyjedziemy 
tu, gdzie między gorczańskimi grzbietam i, kaskadam i, 
zbiegają „Orkanowe roztoki",

HELENA DYMSKA

W i e r c h  B o r s u c / y n y  n a d  O c h o t n i c ą  G ó rn ą .

GORCE!

D o m  W ł a d y s ł a w a  O r k a n u  m i ę d z y  K o n  i n k a m i  a  P o r ę b ą  W i e l k ą .

D o m  r o d z i n y  T e t m a j e r ó w  w  Ł o p u s z n e j



P atrza ł w  rank i jesienne, jak 
białe mgły ścieliły się po polach 
i ugorach, na las szarzejący w  da­
li. Gdzieniegdzie tylko szarość te ­
go lasu rozśw ietlała złotem sw e­
go um ierającego liścia brzoza. Ja -  
skółlci daw no już odleciały. K lu­
cze dzikich gęsi te raz  ciągnęły ku 
południowi. Deszcz drobny, zim ­
ny zacinał czasem przez dzień ca^ 
ły. Po m iedzach i ścieżynach błą­
dziły tęsknice.

P an  patrza ł z wysokości Swo­
jego krzyża na wsi rozrzucone w 
dali. na dym y nisko ścielące się; 
nasłuchiwał oddalonych odgłosów 
życia ludzi i zwierząt.

Czasem zając wypłoszony z po­
la przypada! do stóp Jego krzyża, 
k ry ł się w  jego cieniu, a odpo­
cząwszy kicał dalej.

Czasem kruki przylatyw ały, sia­
dały na ram ionach krzyża i opo­
wiadały zasłyszane wieści ze 
św iata.

W m roźne noce zimowe gw ia­
zdy roziskrzone, cudownie pięk­
ne, migotliwe rozśw ietlały sa ­
motność Pana. Czasem znów w i­
chry skargi sw oje zawodziły. A 
rankam i, kiedy słońce wschodzi­
ło. białe śniegi skrzyły się b ry lan­
tami.

A kiedy pierw sze cieplejsze 
w iatry zaczęły roztapiać śniegi i 
skiby czarnej, pachnącej ziemi 
spod nich się wyłaniały, przylaty­
wały skowronki Zawisały n ieru ­
chomo w  bladym  błękicie nieba 
i śpiew ały najcudow niejszą pieśń
o tej ziemi najdroższej, um iłowa­
nej. do której leciały ze stron d a­
lekich, o łanach pełnych złoci­
stych ziaren przyszłego chleba.

Odtąd już P an  nie był samotny 
na Swym krzyżu. W ieśniacy cią­
gnęli drogą koło Niego co ranka 
z pługam i, zdejm owali czapy i rę ­
koma w  pracy uznojonymi k re­
ślili na piersiach szeroki znak 
krzyża i pokornie pozdrawiali Go 
„Pochwalonym".

To znów kobieta-starow ina a i 
mlodka zasmucona przychodziły, 
obejm owały stopy Jego i w ypła­
kiw ały swe żale. S łuchał próśb 
ich, i żalów a skarg, patrzał w 
głębie ich serc i myśli na jta jn ie j­
sze rozważał. N iejedną łzę otarł 
z oczu w ypłakanych i łaską uko­
jen ia  gryzący ból uciszał, koił a 
napom inał. I niejedna ciężka

przew ina odję ta  sercu umęczone­
mu u stóp Jego pozostała.

Czasem dziewczyny przynosiły 
m ałe w ianuszki uw ite z polnych 
kwiatów, stroiły nimi drzewce 
krzyża, dziewczyńskie swe prośby 
P anu powierzając.

Byli i  tacy. chociaż bardzo a 
bardzo rzadko to bywało, co sia­
dali u stóp Jego krzyża nie dla 
uproszenia laski dla siebie, a 
tak  sobie tylko, z radości życia, 
z głębi serca rozmiłowanego w 
cudzie Jego. Jasnym i oczami pa­
trzyli w  oblicze P ana pociemniałe 
od słót jesiennych a w ichrów  zi­
mowych. wiodąc z Nim przedziw ­
ne rozmowy. W tedy oblicze U- 
krzyżowanego rozprom ieniał u- 
śmiech dobrotliw y a ram iona, zda 
się, o d r y w a ły  się od krzyża, aby 
objąć w  najw iększym  umiłowraniu 
św iat cały.

W ciepłe noce wiosenne, gdy 
uciszał się gw ar życia ludzkiego 
a srebrzysty księżyc wypływał 
na niebo i siał sw ą bladą pośw ia­
tę na lasy. pola i drogi spowite we 
mgły lekuchne. zstępował Pan ze 
swego krzyża i  szedł przez łąki

A jakie piękne historie opowia­
dał!

U ludzi m iał m ir a  poważanie, 
bo to niejednem u konia uratow ał, 
bydlęciu każdem u um iejąc pomóc. 
Bywało. poważni gospodarze, 
jeśli co się którem u stało, przy­
chodzili do dziada Antoniego po 
radę. I zawsze poradzi! dobrze. 
Nieraz, bywało, i z sąsiednich wsi 
do niego przyjeżdżali. Dobry był. 
to i lubiano go a szanowano.

Dziad A ntoni polubił w ieś i 
okolicę. A już najbardziej wzgó­
rze przy rozstajnych drogach. 
N ieraz dzieciaki tam  go zastaw a­
ły. gdy w sparty na k iju  stał d łu­
go. coś mówiąc do siebie. Nie m o­
gły tylko wyrozumieć, co też 
dziad A ntoni tak  sobie m am ro­
cze,

A potem  widziały, jak  koło 
swojej chałupy mozolił się nad 
obciosywaniem a wygładzaniem  
olbrzymiego drzew a pod Mękę 
Pańską. N ieraz m u w  tej robocie 
pomagały.

A gdy drzewo krzyża było go­
towe. dziad Antoni ją ł się w ystru- 
giw ania Chrystusa i dziw, jak

pełne traw  soczystych a pachną­
cych tysiącam i woni przecudnych, 
chodził m iedzam i pośród buj­
nych łanów zbóż i d łonią dobro­
tliwą błogosławił wsie cicho śpią­
ce i ludzi w' nich w ypoczywają­
cych na trud jutrzejszy. Błogosła­
wił trud  oracza i wieczyście jed ­
naki trud  siewcy. I zwierzęciu 
każdem u błogosławił.

I stał tak  na wzgórzu krzyż od 
la t niepam iętnych, stał przy roz­
stajnych drogach. Bardzo starzy 
ludzie opowiadali sobie czasem, 
że za tych lat, kiedy byli takim i 
ot. skrzatam i, przyszedł do wsi 
człowiek sta ry  i bardzo życiem 
sterany. Jak  to  w łaściwie z nim  
było. n ik t tego n ie pam iętał. Dość, 

• że we wsi pozostał. Jak  się nazy­
wał. też n ik t nie wiedział, może 
jeden ksiądz dobrodziej.

Dzieciaki nazywały go dziadem 
Antonim, a lubiły go to  już bar­
dzo. P raw da, że nigdy żadne nie 
sfukał, nie skarcił, a  n ieraz i o- 
bronił przed ojcowym gniewem.

potem  dobrodziej serdecznie objął 
dziada Antoniego i. ucałował go. 
To był bardzo piękny dzień, p a ­
m iętny dzień.

A w  kilka dni później dziad 
Antoni umarł. U m arł cicho tak, 
jak i żył. A gdy na pogrzebie że­
gnał dobrodziej dobrego dziada 
Antoniego, to  ta k  go żegnał, jak 
druha. Mówiono, że ksiądz dobro­
dziej dobrze znał starego A nto­
niego, że razem byli w jokowychś 
bojach okrutnych.

A gdy i dobrodziej um arł, za­
pom inano powoli o jednym  i d ru ­
gim. Jeno krzyż pozostał na roz­
stajach. Spróchniały był już i 
sczerniały, gwoździe z niego w y­
padały, ale stał, czuw ał i  błogo­
sławił człowiekowi, zwierzęciu i 
ziemi.

Aż przyszedł czas straszny. Nie­
sam ow ity łoskot zbudził ciche 
wsie ze snu, dygotem trw ogi p rze­
leciał przez serca ludzkie. Na po­
lach i drogach tłum y ludzi pę­
dziły przed siebie na oślep, nie 
w iedząc gdzie i  po co. Nad nimi,

mu to pięknie wychodziło. Gdy 
całego Pana w ystrugał, ułożył Go 
przy pomocy ludzi, co się z całej 
wsi zebrali, i gwoździami przybi­
jał do drzewca Jego stopy i dło­
nie. Ciężka to była robota dla 
dziada Antoniego, ponad jego si­
ły. Ręce mu dygotały a ze s ta r­
czych oczu płynęły łzy.

W trwożnym skupieniu mężczy­
źni odkrywali głowy, kobiety że­
gnały się, szepcząc słowa modli­
twy.

A gdy dziad A ntoni w bija ł o- 
statn i gwóźdź w  dłonie Zbaw i­
ciela. łza w ielka spadła z oczu 
starca na policzek Chrystusa. Zda­
wało się. że ta  łza w ypłynęła spod 
powieki Ukrzyżowanego.

Ale w obliczu Boga nie było 
bólu: spokój przedobrotliw y i m i­
łość były na tw arzy Jezusa. Ta­
kiego zanieśli i postawili tu taj.

K iedy dobrodziej poświęcał 
miejsce d Mękę Pańską, bardzo 
pięknie przem aw iał do zebranych 
łudzi, że i niejeden łzy ocierał. A

tuż nad nimi, pizeU mmi, za ni/ru 
sunęły powietrzem  potw ory sta lo­
we. Ziały piekielnym  ogniem, 
miażdżyły. K rw aw e łachm any ciał 
ludzkich zalegały drogi. Wokoło 
świeciły upiorne łuny pożarów’.

Jednej nocy, nocy zatracenia, 
łuna pożaru ośw ietlała krzyż na 
wzgórzu, wydźwigując go z m ro­
ków, wyolbrzymiając, wzywając 
na św iadka krzywdy, okrucieńst­
wa, grozy. W zywał Boga krzyk 
ludzki bólem okrutnym  z trzew i 
wyrywany, wzywał Go jęk kona­
jących, rannych.

I oto oderw ała się dłoń Boga 
od krzyża i ręka uniosła się ku 
górze. Znieruchom iała. 

Ukrzyżowany zdał się mówić:
— Ojcze mój w  niebie! w yrw ij 

z ucisku niewinnych. Ukarz zbro­
dnie. OdwTróć Swe zagniewane 
oblicze od tej biednej ziemi, przy­
wróć je j pokój. Niech nastanie 
czas łaski, wybaczenia, m iłosier­
dzia, miłości...

DEA WOJNJKONIS
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NIEZAPOMNIANY GŁOS
W śród w ielkich rocznic i jub i­

leuszów, w  jak ie obfitu ją ostatnie 
lata, nie sposób pom inąć stulecia 
urodzin genialnego śpiewaka
Enrico Caruso, zwanego królem  
tenorów , czy najw spanialszym  te­
norem  wszystkich czasów.

Caruso urodził się 25 lutego 
1873 roku w  Neapolu, jako dzie­
w iętnaste z kolei dziecko ubogie­
go rzem ieślnika. W niezwykle
trudnych w arunkach  pracow ał
nad wyszkoleniem  muzycznym, 
w ytrw ale pokonując usterki w
em isji głosu. Jego debiut w' 1894 
roku w  Neapolitańskim  teatrze 
im . V. Belliniego nie przyniósł 
jednak  sukcesu. Na sław ę trzeba 
było jeszcze wiele pracować.

W ystępy w M ediolanie w po­
czątkach 1899 roku uwieńczone
zostały powodzeniem. Dopiero je ­
dnak ..Cyganeria" w M onte Carlo 
1902 roku, w  k tó rej w ystąpił u  bo ­
ku znakom itej i uroczej śpiewacz­
ki Nellie M elby 1 - jej tu nazw i­
ska w ziął sw oją nazwę pyszny 
mrożony deser) podbiła cały świat.

Od tego m rynentu rozpoczyna 
się k arie ra  neapolitańczyka, k tó­
ry aż do śm ierci pozostanie p ier­
wszym tenorem  nowojorskiej Me­
tropolitan Opera House, wystę­
pując gościnnie na w ielu scenach 
europejskich, także w  W arsza­
wie.

Specyfika jego głosu, zdaniem 
ówczesnych fachowców, w okre­
sie młodzieńczym charakteryzo­

w ała się lekkością i  jasnym  liry ­
cznym brzm ieniem  o niesłychanej 
mocy, co predestynow ało go w 
sposób natu ra lny  do ról lirycz­
nych. Po dw uletniej praw ie 
(1908—1909) chorobie gardła, głos 
się zmienia, nabiera ciem nej, nie­
m al barytonowej barwy, co po­
w oduje, że Caruso rezygnuje nie­
m al całkowicie z lirycznego re ­
pertuaru . N astępuje okres partii 
werystycznych, których genialny 
tenor okazuje się niezrów nanym  
interpretatorem . W ostatnich la ­
tach  życia podejm uje się Caruso 
ról bohaterskich, również ze zna­
kom itym i w ynikam i — w spaniały 
głos osiągnął niesłychaną, d ram a­
tyczną siłę wyrazu.

Przy ciężkiej pracy śpiewaka 
operowego, którego repertuar o­
bejm ował ponad 60 partii i około 
500 pieśni, poświęcał w iele czasu 
swej pasji kolekcjonerskiej, zbie­
ra jąc  z zapałem  m onety i obrazy 
a  także rysow ał z powodzeniem 
karykatury.

Do najlepszych kreacji Enrico 
Caruso należą partie  z ..Aidy”, 
„Rigoletta”, „Carmen", „P aja­
ców", „Cyganerii", i ..Żydówki". 
Ta ostatn ia zakończyła tragicznie 
olśniew ającą karierę tenora. W 
czasie przedstaw ienia nastąpił 
krw otok z gardła. Operacja, choć 
udana, nie przyw róciła zdrowia 
artyście. Niedługo po tragicznym  
występie, 2 sierpnia 1921 roku, 
zm arł w  rodzinnym  Neapolu.

Sława E. Caruso przetrwała wiele dziesiątków lat. 
Jak długo pamiętać będziemy nazwiska dzisiejszych 
gwiazd?

Głos, k tó ry  w  pierw szym  20-le- 
ciu  XX w ieku w praw iał w  zach­
wyt obie półkule, nagrany n a  p ły­
tach przetrw ał — mocno niestety 
zniekształcony — <3o dziś.

Nie zapom ni o tym  z pewnością 
Polskie Radio.

U CZONY E P O K I  ODRODZENIA
Stanisław  Grzepski urodził się w roku 1524 

w niewielkim  dw orku szlacheckim we wsi 
Grzepsko koło Mławy. Już w wieku dziecię­
cym m usiał posiadać wielkie zdolności i n ie­
poskromioną żądzę zdobycia wiedzy, skoro 
m ając zaledwie la t czternaście został przyjęty 
na Wydział Filozoficzny Akadem ii K rakow ­
skiej. Ten, jakbyśm y to dzisiaj powiedzieli 
„nastolatek" z takim  zapałem oddał się nauce, 
że po kilku zaledwie latach zasłynął jako zna­
komity znaw ca greki i filologu antycznej.

W tym czasie przez Europę przechodził po­
tężny wiew reform acji, który znalazł licznych" 
zwolenników i w  Polsce. Rodzące się na jego 
tle konflikty wywołały słynny „bunt żaków" 
w Krakowie. Alma M ater Cracoviensis opuś­
ciło wówczas nie tylko część studentów , lecz 
i kilku profesorow, wykładowców Cicerona,
— co skw itow ał uczony następującą notatką: 
..W półroczu letnim  1549 roku przerw ano w 
związku z niepokojami wyjątkową ilość, bo 
aż 20 proc. wykładów m agistrów na Wydziale 
Filozofii". Zapis nosi datę 4.VI.1549 r.

Wśród opuszczających miasto znalazł się 
również Grzepski. Udał się początkowo do 
Wrocławia, a następnie do Królewca, gdzie 
zawarł serdeczną przyjaźń z przebywającym  
w tym  mieście późniejszym twórcą „Trenów”, 
Janem  Kochanowskim.

Po kilkuletnim  pobycie za granicą uczony 
pow raca do k ra ju  i obejm uje stanowisko rek ­

tora Szkoły Braci Czeskich w Koźmińsku 
pod Kaliszem. Nie na długo jednak. O ddale­
nie bowiem od wielkiego ośrodka wiedzy, 
jakim  był wówczas Kraków uniem ożliw ia mu 
kontynuow anie studiów. W raca więc do tego 
m iasta a po uzyskaniu bakalaureatu  osiada 
w rodzinnym  Grzepsku, gdzie opracowuje 
najsłynniejsze dzieło swego życia. Jest nim 
„Geometria to jest Miernicza N auka”, będą­
ca próbą praktycznych zastosowań w dziedzi­
nie m iernictwa. Dzieło zostało wydane w  K ra­
kowie w 1566 r. i wywołało olbrzym ią polemi­
kę w kołach uczonych, tak  polskich jak  i 
obcych.

Jan  Brożek, w ybitny astronom  i m atem atyk, 
rektor Akademii K rakow skiej tak  pisał, b li­
sko sto lat później, o „G eom etrii” Grzepskie- 
go: „Była to rzecz na ten czas, jako w  języku 
polskim niezwyczajna, tak  dziwnie wszystkim 
w Koronie i księstw ach do Korony należą­
cych przyjem na i która jem u, dość już u 
ludzi znanych przez naukę głęboko znajom e­
mu więcej dodała u wszystkich stanów' zna­
jomości i przyjaźni. „Dzieło to tak dalece się 
nie „zestarzało”, że cenione jest do dnia dzi­
siejszego. Podziwiany jest jasny styl, znakom i­
ta polszczyzna a także zasób wiadomości z 
zakresu elem entarnego m iernictwa.

Następną pracą uczonego, napisani) lym razem w 
M ław ie ,  a  d o ty c z ą c ą  s y s t e m ó w  m o n e t a r n y c h  by ło  
d z ie ło  p . t .  „O  r ó ż n o r o d n y c h  c y k l a c h  i t a l e n c i e

h e b ra js k im ,  ró w n ie ż  o  m ia r a c h  h e b ra js k ic h ,  t a k  
s ta ły c h  J a k  1 p ły n n y c h ” .

W  1567 r. G rz e p s k i w ra c a  d o  K ra k o w a  i w ch o d z i 
w  s k ła d  K o le g iu m  W ięk sze g o  A k a d e m ii, ja k o  „ p r o ­
fe s o r  k ró lew sk i.* 1 Z a s z c z y t te n  je d n a k  p o c ią g a ł za  
so b ą  k o n ie c z n o ś ć  u is z c z e n ia  ta k  z n a c z n y c h  o p ła t  
do  s k a r b u  1 r e k to r a tu ,  ż e  n o w y  p ro f e s o r  n ig d y  ju ż  
n ie  m ó g ł p o d ź w ig n ą ć  s ię  z  b ie d y .

W o s ta tn ic h  t rz e c h  la ta c h  ż y c ia  G rz e p sk j,  u t r z y ­
m u ją c  s ię  je d y n ie  d z ię k i p o m o c y  m a te r ia ln e j  p r z y ­
ja c ió ł, ca ły  sw ó j czas p o św ięc ił na  t łu m a c z e n ie .  
P rz e k ła d a ł  z g re k i  d z ie ła  L u k ia n a ,  H e ro d o ta , So* 
fo k le s a ,  A ry s to te le sa  i  in n y c h  filo zo fó w  g re c k ic h .

Znakom ity uczony i pedagog, autor pferw- 
szej książki technicznej napisanej w  języku 
polskim, m atem atyk, astronom , numizmatyk, 
historyk, archeolog. Zm arł w biedzie w wieku 
zaledwie 46 lat dnia 1 grudnia 1570 r.

Pam ięć S tanisław a Grzepskiego uczcił poeta 
i sekretarz królewski. M alcher Pudłow ski ta ­
kim epitafium :

„To miejsce, w którym  dało  Twoje
pochowano

Godna rzecz Grzepski, aby łzami
oblewano.

Nauka, cnota, rozum i postępki św ięte

Tam z  Tobą w ten grób zaraz z pośrodka 
'  nas wzięte

Już za naszych czasów, bo w 1966 r. w  
Uniwersytecie Jagiellońskim  odbyła się sesja 
popularno-naukow a zorganizowana przez za­
kład Historii Nauk i Techniki Polskiej A ka­
demii Nauk, której przedm iotem  było życie 
i całokształt twórczości Grzepskiego.

Opr. J. NOWAK
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Zalew ^
sgrzyński 

na łyżwach
■

Do prasy często docierają 
skargi młodzieży zamieszkałej 
nie tylko w małych m iastecz­
kach. ale i w większych miastach. 
— że nie m ają co zrobić z wolnym 
czasem, że dziewczęta i chłopcy 
całe niedziele spędzają na nud ­
nych spacerach po alejkach p a r­
ków, na siedzeniu w kaw iarniach, 
czasem pójdzie się do kina... a w 
ogóle to nuda. W swoich skargach 
młodzież całą winę zw ala na złą 
organizację. Czego? Na dobrą 
spraw ę — wszystkiego. Mówi, że 
nie ma w ich dzielnicy czy m ia­
steczku domu kultury , klubu mło­
dzieżowego, a jeśli już taki o- 
b iekt istnieje — to nie ma w nim 
różnych urządzeń, które by umoż­
liwiły im spędzenie czasu w cie­
kaw}' sposób. W opinii publicznej 
winę za ten stan rzeczy ponosi 
zazwyczaj kierow nictw o klubu 
lub  władze, które odmówiły fu n ­
duszy koniecznych na zakupienie 
sprzętu. Co więc jest powodem, 
że młodzież zwyczajnie i pospoli­
cie się nudzi — czy rzeczywiście 
złe warunki, i wszystkie te, w ie­
lokrotnie już om awiane braki? 
W ydaje m i się, że wiele w tym  
w szystkim  przesady. W tej sy tua­
cji wśród młodzieży krystalizuje 
się tzw. „konsum pcyjny pogląd na 
św ia t” — polegający po prostu na 
braku w łasnej inicjatywy. Czeka­
jąc na dzień, w którym: ktoś n a ­
reszcie w szystkie te rozrywkowe 
spraw y za nich załatw i — siedzą 
i nudzą się przez kolejne niedzie­
le i św ięta, w oczekiwaniu, aż 
ktoś zorganizuje im wolny czas.

Jest wyjście z tej sytuacji — 
i to wyjście bardzo proste: w y -’ 
starczy, że ktoś jeden powie: 
chodźmy razem na wycieczkę. Nie 
myślę wcale o wycieczkach zna­
nych w  szkole pod nazwą m asó­
wek, kiedy to wszyscy idąc gę­
siego podziw iają zespołowo na 
dany znak rozm aite obiekty. Do

naszej wycieczki nie trzeba wiele 
— nie trzeba elektrycznych gitar 
ze wzmacniaczam i, ani kam er fil­
mowych. W ystarczy kilka k an a­
pek, łyżwy, sw eter i ciepła k u rt­
ka — i dobre chęci. Św iat jest 
ciekawy nie dla tych, którzy 
wiecznie czekają, aż wydarzy, się 
coś interesującego. Św iat jest cie­
kawy dla tych. którzy potrafią 
ciekawe rzeczy dostrzegać. To 
może się udać k a ż d e m u .  Wiele 
zależy od nas samych.

Przyjęło się tw ierdzenie, że re ­
gion mazowiecki jest pod wzglę­
dem turystycznym  najuboższy. 
Najczęściej pow tarzają to tw ier­
dzenie mieszkańcy stolicy. W iel­
kie nadzieje turystyczne W arsza­
wy m iał spełnić Zalew Zegrzyń­
ski — no bo dużo wody, plaże, 
kajaki, żaglówki... W szystko to 
bardzo pięknie, ale co robić teraz, 
zimą? Czy zapaść w zimowy sen? 
Myślę, że dam y sobie jakoś radę 
z okresem  uważanym  przez nie­
których za okres turystycznie ja ­
łowy. PRZEJEDŹMY NA ŁYŻ­
WACH ZALEW ZEGRZYŃSKI. 
W tym  roku w arunki są bardzo 
dobre. Zalew zam arzł podczas 
bezw ietrznej pogody i lód jest 
równy.

Na początek proponuję trasę z 
Nieporętu do Serocka. Do Niepo­
rętu  dojeżdża się autobusem  PKS 
z dworca PKS na Żytniej.

Jeśli ktoś się tłum aczy tym, że 
nie umie jeździć na łyżwach — to 
przecież nic prostszego, jak  się 
tego nauczyć. Pierwszy odcinek 
trasy to N ieporęt — Zegrzynek. 
Ktoś spyta — a co tu ciekawego? 
Odpowiedź brzmi: bardzo dużo. 
Po pierwsze w arto  zwrócić uwagę 
na wielkie, lśniące w słońcu lo­
dowe kryształy, których wielkie 
zwały leżą w tych miejscach, 
gdzie zbijała się kra. Gdy nie ma 
słońca przypom inają przejrzyste 
bryły węgła. Poza tym można zo­
baczyć blisko brzegów wiele p rze­
rębli. Nad jednym i czatują ry b a­
cy — nad innym i dzikie kaczki 
pozostaw iające po sobie na nie- 
odgarniętym  śniegu ślady drob­
nych łapek. Same muszą się 
troszczyć o pożywienie, więc po 
odejściu rybaków  zajm ują ich 
stanowiska. Często są tak  zajęte 
połowem, że można do nich po­
dejść na odległość precyzyjnego 
strzału  z apara tu  fotograficzne­
go. Przybrzeżne trzciny osypane 
szronem nie szumią jak w lecie.

a tr  dzwoni lodowymi bańkam i 
ozdabiającym i ich szare łodygi.

W Zegrzynku jest schronisko 
PTTK. Można się tu napić gorą­
cej herbaty , obejrzeć drew niany, 
ozdobiony kam ienną w ykładziną 
budynek schroniska, położony, w 
niedalekiej odległości w  Jadw i- 
sinie p o rt YKP, czyli Polskiego 
Jach tk lubu , otoczony owalnym  
falochronem, opatrzony w  w iel­
ki dźwig przystosowany do w y­
ciągania z wody żaglówek. I d a ­
lej w drogę. Do Serocka już nie­
daleko. Trzeba teraz trzym ać się 
lewego, wysokiego brzegu, bo 
środkiem  śm igają opatrzone bia­
łym i żaglami bojery, rozw ijające 
przy dobrym w ietrze szybkość 
do 80 km na godzinę, więc le ­
piej im zejść z drogi. Na tym 
odcinku zwiększa się także licz­
ba stanow isk rybaków  i rybitw , 
a nikom u nie pfotrzeba chyba tłu ­
maczyć, że przypadkowa kąpiel 
w przeręblu wcale nie zalicza się 
do niewinnych przyjemności.

Gdy już jesteśm y w Serocku, 
przy przystani — można zdjąć 
łyżwy. Norm alny spacer też nam  
dobrze zrobi. Na rynku w m ia­
steczku można w ybrać jedną z 
dwu możliwości: albo pójść na 
obiad do miejscowej restau racji 
i zobaczyć za m iastem  pozosta­
łości po wałach, usypanych przez 
w ojska napoleońskie (po lewej 
stronie od szosy do Wyszkowa)
— albo wrócić do domu au tobu­
sem PKS.

Myślę, że wycieczka będzie u- 
dana, jeśli zachowamy kilka pod­
stawowych reguł upraw iania tu ­
rystyki. Czyli po pierwsze — nie 
w ybierzem y się na nieznaną tra ­
sę sami, nie japom nim y zabrać 
ze sobą mapki, jaką kupić można 
w każdej księgarni, będziemy p a­
miętać o takich  przeszkodach na 
drodze jak  oparzeliska, przeręble 
i pędzące bojery, wybierzem y się 
w m ałej grupce miłych znajo­
mych, a gdy będziemy zmęczeni
— zafundujem y sobie k ilkum inu­
towy odpoczynek.

Ktoś może powiedzieć, że Zalew 
Zegrzyński jest daleko, dojazd 
trudny... Dobry tu rysta  nie p rze j­
m uje się byle czym i z każdą 
przeszkodą umie sobie poradzić. 
Jeśli więc Zalew z jakichś wzglę­
dów okaże się niedostępny — to 
przecież w każdej okolicy można 
znaleźć jeziorko, staw  — czyli 
innym i słowy coś, co znakomicie 
Zalew zastąpi. Po prostu — nie 
ma żadnego w ytłum aczenia. Na 
wycieczkę trzeba się w ybrać ko­
niecznie.

Jeżeli ta  pierw sza próba się 
uda — w arto pomyśleć o przy­
szłości, czyli zapisać się do Pol­
skiego Towarzystwa Turystyczno- 
Krajoznawczego. Legitym acja 
członkowska udostępni nam  zniż­
ki w schroniskach, pozwoli na 
korzystanie z wypożyczalni sprzę­
tu sportowego, będziemy mogli 
także udać się na ciekawe w y­
cieczki prowadzone przez prze­
wodników.

Zapraszam  więc na ten p ie rw ­
szy wypad — chcę tylko jeszcze 
przypom nieć o jednym  zwyczaju, 
starann ie kultyw ow anym  przez 
dobrych, w ytraw nych turystów: 
otóż każdemu, naw et nieznajom e­
mu człowiekowi spotkanem u na 
trasie  naszej wędrówki w ypa­
da z uśmiechem powiedzieć 
„dzień dobry". Zwyczaj ten wziął 
się stąd, że turysta turyście jest 
dobrym przyjacielem  i chętnie 
służy pomocą, więc i pozdrowić 
go trzeba.

AGNIESZKA TYMIŃSKA
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UMOR ♦ HUMOR ♦ HUMOR ♦ HUMOR ♦ HUMOR ♦

M

To mi zostało po karnawale panie 
doktorze.

(Epoca)

Zakład Wydawniczy „ODRODZENIE”
W arszawa, ul. Koźla 16 18

Z A M Ó W I E N I E

Z a m a w i a m  ( m y )  n a s t ę p u j ą c e  k s i ą ż k i  z  p r o ś f c ą  o  p r z e s i a n i e  i c h
p o d  m o i m  ( n a s z y m )  a d r e s e m  za  z a l i c z e n i e m  p o c z t o w y m :

........................ e g z .  M .  M i n i a t  —  W i e r n o ś ć  i  K l ą t w a .  W a r ­
s z a w a  1971 r.  5 0 .—

.......................  e g z .  W . B e n e d y k t o w i e ?  —  B r a c i a  z  E p w o r t h .
W a r s z a w a  1971 r .  45.—

.......................  e g z .  W .  W y s o c z a ń s k i  —  P r a w o  w e w n ę t r z n e
k o ś c i o ł ó w  i w y z n a ń  n i e r z y m s k o k a t o l i c -  
k i c h  w  P R L  4(1.—

P r z e s y ł k ę  z o b o w i ą z u j ę  ( m y )  s i ę  w y k u p i ć  n a t y c h m i a s t  p o  j e j  
n a d e j ś c i u .

I m i ę  i n a z w i s k o ,  a d r e s  z a m i e s z k a n i a

e g 2 . K a l e n d a r z  K a t o l i c k i  1973 r . 20.—

Z a k ł a d  W y d a w n i c z y  , ,O d r o d z ę  n i e ”  z a w i a d a m i a  u p r z e j m i e ,  ż e  
w  p i e r w s z y c h  d n i a c h  g r u d n i a  u k a z a ł  s i ę  w  s p r z e a a ż y  K a l e n ­
d a r z  K a t o l i c k i  n a  r o k  1973. A b y  u n i k n ą ć  p o s z u k i w a ń  w  k s i ę ­
g a r n i a c h  i k i o s k a c h ,  w y s t a r c z y  w y s i a ć  z a m i e s z c z o n e  o b o k  Z a ­
m ó w i e n i e .  W y s y ł a m y  z a  z a J i c z c n i e m  p o c z t o w y m .
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U  c i f  f O U H C C  I z i  I c h aria (DclpoLu iedzi prct l v i  i iba

PAN J. S. — JASTROWIE — Z objawów podanych przez Pa­
na można przepuszczać, że cierpi Pan na zapalenie zatok czoło­
wych. Schorzenie to leczyć należy u laryngologa. Leczenie jest 
długotrwale, ale daje dobre wyniki.

PANI ZDZISŁAWA J. — PUSZCZYKOWO — Paradentoza, czy­
li po polsku przyzębica, jest stanem chorobowym przyzębia, czyli 
tych elementów anatomicznych, które stykają się ze sobą przy 
szyjce zęba. Przyczyny choroby nie są wyjaśnione. Przebieg jest 
przewlekły, trwa latami. Leczenie miejscowe przeprowadza sto­
matolog. Konieczne jest usunięcie kamienia nazębnego, który jest 
jedną z przyczyn usposabiających do powstania przyzębicy. Meto­
dy leczenia miejscowego są rozmaite i nieraz trzeba parę wypró­
bować nim trafi się na właściwą dla danego przypadku. Jeśli 
chodzi o leczenie ogólne to wskazane jest podawanie środków ogól­
nie wzmacniających. Zaleca się dietę mlecznoroślinną, bogatą w w i­
taminy, szczególnie witaminę C, i sole mineralne, a o małej zawar­
tości cholesterolu.

PANI LUCYNA J. — JÓZEFÓW — W chorobach wątroby i ka­
micy żółciowej stosuje się następujące zioła: kolender, dziurawiec, 
krwawnik, mniszek, mięte pieprzową, mydlnicę, kruszynę. Można 
też używać mieszankę ziołową „Cholagoga”, granulat „Cholegran", 
lub płyn „Cholesol”.

PANI MGR HALINA P. — KATOWICE — Dziękuję za miły list 
i życzenia, również życzę Pani pomyślności i zdrowia. Wiersz na­
prawdę ładny i mądry.

Z. Z. BĘDZIN  — W sprawie należy wystąpić z  pozw em  do Są­
du. Sam ej jednak będzie Pani trudno. W inna Pani wystąpić z  w nio­
sk iem  do Sądu Powiatowego o przydzielenie Je j adwokata z  u rzę­
du (bezpłatnego) uj celu wniesienia -pozwu. Może też Pani udać 
się ze skargą do prokuratora, że  m ąż uchyla  się od płacenia a li­
mentów . M ożna też dowiedzieć się w  sekretariacie Prezesa Sądu  
Powiatowego czy w Będzinie działa K om itet Pomocy Społecznej, 
który  za jm uje  się pomocą w  dochodzeniu alim entów  od ojców  
uchylających  się od obowiązków alim entacyjnych.

O. S. OPOLE — W sprawie w ybudowania pom nika  w in ien  Pan  
wystąpić o zezwolenie do urzędu gminnego, W  przypadku uzyska­
nia takiego zezw olenia i  po w ybudow aniu  pom nika rów nież i je ­
go „zabranie“ w ym aga zgody urzędu gminnego. N ic w  tych  spra­
wach nie może dziać się samowolnie. Czy takie zezwolenia zosta­
ną Panu w ydane nie m ożem y się co do tego wypowiedzieć.

S. P. M YSŁO W ICE  — Słow o „pasierb" nie jest pojęciem  praw ­
nym. Prawnie można m ówić o powinowactwie, które zachodzi m ię­
dzy  m ałżonkiem  a krew nym i, a więc i dziećm i z  drugiego m ałżon­
ka. Powinowactwo trwa bez względu na w iek dzieci i ich stan  
cyw ilny. Powinowactwo ma określone sk u tk i praw ne np. pow i­
nowaci w  linii prostej nie mogą zawrzeć ze sobą małżeństwa.

A. H. PODHORCE. — W sprawie w ydzierżaw ienia gospodarstwa  
w zw iązku Z w yjazdem  za granicę, w inien obyw atel zasięgnąć in ­
form acji u notariusza, który jest najbardziej m iarodajny do udzie­
lenia w yjaśnień w  tej sprawie.

— Dzień dobry — powiedział cicho.
— No, widzi pan, nie ma czego się m artw ić

— wesoło mówił Czyński. — Teraz wszystko 
pójdzie dobrze. Gdybym wcześniej dowiedział 
się o przykrościach, które pana przez nas 
spotkały, zająłbym  się pańską spraw ą. Teraz 
już niedługo będzie pan tu siedział. Zrobimy 
wszystko, by przyśpieszyć apelację, a po ape­
lacji, jestem  przekonany, wypuszczą pana. 
Jakże się pan czuje?

— Dziękuję, to. jak  w więzieniu...
— Kochany stryjcio tak  zm izernial — po­

wiedziała Marysia.
— A tyś wydobrzała, gołąbeczko — uśm ie­

chnął się do niej.
Skinęła głową.:
— To ze szczęścia.
— Ze szczęścia?...
— Tak, z wielkiego szczęścia, jak ie mnie 

spotkało.
— Jakieś to szczęście? — zapytał Kosiba. 
M arysia wzięła Leszka pod rękę i powie­

działa:
— On wrócił do m nie i już nigdy nie roz­

staniem y się.
— M arysia zgodziła się zostać moją żoną

— dodał Czyński.
Znachor chwycił się oburącz za kratę, która 

oddzielała go od nich, jakby bojąc się, że 
zachwieje się i upadnie.

— Jak  to? — zapytał zdławionym głosem,
— Tak. stryjciu, z uśmiechem odpowiedzia­

ła M arysia. — Leszek wyleczył się i wrócił. 
Widzisz, że niespraw iedliw ie go potępiłeś. On 
mnie bardzo kocha, praw ie tak mcJcno. jak 
ja  jego...

— Przeciw nie — przerw ał wesoło Leszek
— ja znacznie mocniej!

— To niemożliwe. I w krótce się pobierze­
my. Przyjechaliśm y tu razem  z m am ą Leszka. 
I m am a kupiła mi te wszystkie wspaniałości. 
Jakże ci się podobam, stryjciu?..,

Dopiero teraz spostrzegła dziwne przygnę­
bienie swego starego przyjaciela:

— Nie cieszysz się stryjciu. moim szczę­
ściem? — zapytała i nagle zrozum iała: — Ależ 
to bardzo niedelikatnie z naszej strony, gdy 
ty tu ta j musisz przebywać. Nie gniewaj się 
za to!

Znachor wzruszył ramionami...
— A któż się gniewa... Ot... nie spodziewa­

łem się... Daj w am  Boże, jak  najlepiej...
— Dziękujemy, serdecznie dziękujem y — 

podchwycił Leszek. — Ale proszę nie smucić 
się swoim losem. Powierzyliśm y pańską sp ra­
wę najlepszem u tutejszem u adwokatowi, m e­
cenasowi Korczyńskiemu. Korczyński tw ier­
dzi, że potrafi pana uwolnić. A jem u można 
wierzyć.

Kosiba m achnął ręką:
— A. szkoda zachodu!...
— Co stryjcio mówi — oburzyła się M a­

rysia.
— Niczego nie szkoda — zapew niał -Leszek.

— P an  jest naszym najw iększym  dobroczyń­
cą. Przez całe życie nie zdołamy wywdzię­
czyć się Panu. I niech pan wierzy, że na gło­
wie stanę, a odzyska pan wolność, panie Ko­
siba.

Na tw arzy znachora zjaw ił się sm utny 
uśm iech:

— Wolności?... A... co mi po w olności7...
Młodzi zdum ieni spojrzeli na siebie! I Le­

szek potrząsnął g łow ą:
— To chwilowe przygnębienie. Niechże pan 

tak nie myśli...
— Dlaczego stryjcio tak mówi?
— Pewno, gołąbeczko — w estchnął Antoni

— i mówić nie trzeba. Nie m a o czym mówić. 
Daj ci. Boże, radość i spokój, gołąbeczko... 
No, na m nie czas, żegnajcie... A mną, starym , 
nie zaw racajcie sobie głowy...

Skłonił się ciężko i zawrócił do drzwi.
— Panie Kosiba! — zawołał Leszek.

Lecz przyśpieszył kroku i już był na kory­
tarzu. Szedł coraz prędzej aż dozorca nie mógł 
za nim nadążyć i zirytował się:

— Co tak lecisz! W olniej tam ! Nogi mam 
przez ciebie pogubić?

Znachor zwolnił i szedł z opuszczoną głową.
— Kto ona dla ciebie jest ta  panienka? — 

zapytał dozorca. — K rew na, czy dobra zna­
joma?...

— O na? — nieprzytom nie spojrzał nań zna-; 
chor. — Ona?... Czy ja  mogę wiedzieć...

TADEUSZ D0ŁĘ8A MOSTOWICZ

— Niby w  jak i sposób nie możesz wiedzieć?
— A no. człowiek dla człowieka jednego 

dnia może być wszystkim, a drugiego... n i­
czym.

— Nazywała cię stryjem . •
— Nazywać różnie można. Nazwa to pusta 

rzecz.
Dozorca aż sapnął z gn iew u:
— Za wielki jesteś dla m nie filozof... Tfu!
Czyż mógł domyślić się, co dzieje się w du ­

szy tego człowieka. Czyż mógł przypuszczać,
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wzmowy z czytelnikami
Franciszek Chrzanowski — Brze­
sko
O trzym ujem y od Pana wiele li­
stów, z których wynika, że jest 
Pan głęboko zainteresow any pro­
blemami religijnym i 1 s ta ra  się 
je rozwiązywać zgodnie ze w ska­
zaniami Pism a św. N aturalnie, nie 
możemy podzielać wszystkich po­
glądów Pana, bo nasza in te rp re­
tacja Biblii jest w  w ielu spra­
wach inna, ale to nie przeszka­
dza wcale w podtrzym ywaniu 
znajomości i nie może p rzekre­
ślić wzajem nego szacunku.
Monika Chudkiewicz — N. Wi­
śnicz
Nie wiemy doprawdy, co się stało 
z listem Pani, przysłanym  do re­
dakcji w  lipcu 1972 r. Jeśli bę­
dzie Pani m iała tyle cierpliwości, 
aby raz jeszcze, choćby w skró­
cie przypomnieć postaw ione w 
nim zarzuty, zobowiązujemy się 
dać na nie szybką odpowiedź. 
Bardzo nam  przykro, że list ten 
zaginął.

Stalą Czytelniczka — Poznań

„Rozłąka na wieki z najbliższy­
mi, czyli śmierć, to największy 
ból człowieka na tej ziemi. Nie 
na próżno pisze „Słowo Pow ­
szechne” w jednym  artykule: „ży­
cie człowieka, to dram at człowie­
ka”. Więc po cóż się rodzić?"

W ydaje się nam, że nie ma P a­
ni racji. N iew ątpliw ie wyrażenie 
„życie człowieka, to dram at czło­
w ieka”, zaw iera praw dę, ale ty l­
ko połowiczną. Życie człowieka”, 
to także radość jego dzieciństwa, 
młodości, w ieku dojrzałego, a n a ­

wet w ieku starczego. Tylko w 
bardzo wyjątkowych i nielicznych 
wypadkach może ktoś powiedzieć, 
że całe jego życie było dram atem . 
Trzeba zawsze widzieć i dobre i 
złe strony. Jak  w przyrodzie nie 
zawsze trw a słotna jesień lub do­
kuczliwa zima, lecz istnieją także 
przepiękne dni wiosny i lata, tak 
i w naszym życiu istnieją różne 
okresy — radosne, smutne, a na­
wet tragiczne. Człowiek w ierzą­
cy ma jeszcze tę pociechę, że do­
bry Bóg i sprawiedliwy, w yna­
grodzi w życiu przyszłym cierpie­
nia czasu teraźniejszego. Oczeku­
jemy także od Boga przywrócenia 
społeczności z naszymi najbliższy­
mi, którzy wcześniej od nas zna­
leźli się w wieczności. Wierzymy 
w ich i w naszą nieśmiertelność. 
Jeśli ktoś nie wierzy w życie po­
zagrobowe, niech się nie zacina 
w swym bólu, cierpieniu, lecz 
niech stara się je pokonać, zna­
leźć ukojenie w pożytecznej dzia­
łalności, w absorbującej i angażu­
jącej go pracy, w doskonaleniu 
swego umysłu i serca.

P. Z. — Katowice

Dziękujemy za podjętą próbę w y­
tłum aczenia ' „co to jest cierpie­
nie?” Pisze Pan, że... „jest okres 
lub czas, w którym  człowiek ma 
możność skoncentrow ania umysłu 
nad spraw am i Bożymi”. Rzeczy­
wiście, dla w ielu ludzi ciężkiej 
pracy, którzy nie mieli zbyt dużo 
czasu na zastanaw ianie się nad 
sobą, jakaś krótkotrw ała choro­
ba i związane z nią przebywanie

w szpitalu, może przyczynić się do 
zrobienia rachunku sum ienia z 
dotychczasowego życia i w kon­
sekwencji do zm iany tego życia 
na lepsze. Dla tych ludzi w ierzą­
cych Pańska definicja cierpienia 
byłaby właściwa. Są jednak takie 
cierpienia, które uniem ożliw iają 
koncentrację umysłu, są boleści, 
które paraliżu ją działanie rozumu 
a naw et prow adzą do utraty  
przytomności. Dla takich cierpień 
Pańskie określenie cierpienia nie 
ma zastosowania. Osobiście mam 
wątpliwość, czy można w ogóle 
zdefiniować cierpienie. Może ktoś 
z Czytelników napisze na ten te­
m at?
Bogumił Kula — Olkusz
Adm inistracja „Rodziny” przesła­
ła Panu wykaz tytułów  książek, 
które posiada nie wiedząc o tym, 
że książki te już Pan nabył. In ­
nych książek nie mamy. Prócz 
„Rodziny” wydajem y kw artaln ik  
„Posłannictwo”, ale nie rozpro­
wadzamy go przez „Ruch”. Moż­
na kw artaln ik  zaprenum erować. 
Każdego roku wydajem y także 
„K alendarz K atolicki”. To wszy­
stko.
Jeśli jest Pan zainteresowany 
skryptam i i dziełami teologiczny­
mi, proszę zwrócić się do Chrze­
ścijańskiej Akademii Teologicz­
nej w W arszawie (Miodowa 21) i

poprosić o przysłanie wykazu ich 
wydawnictw.

Zenon Przykuta — Chorzów

Podzielamy Pańskie, na zdrowym 
rozsądku oparte twierdzenie, że 
to... „pasterze podzielili Kościół 
Chrystusowy, owce zaś poszły za 
nimi — jedne do Kościoła Rzym­
skokatolickiego, inne do Kościo­
ła Prawosławnego, inne do Ko­
ściołów Ewangelickich, inne zaś 
do Kościoła Starokatolickiego. 
Niechże więc teraz pasterze ci do­
prowadzą do jedności Kościół, 
który rozbili”.

Jak  praktyka w ykazuje, łatw iej 
jest rozproszyć, aniżeli zgrom a­
dzić. Pociechą dla Pana i dla w ie­
lu tęskniących do jedności chrze­
ścijaństw a, niech będzie fakt. że 
duch ekum eniczny, duch zjedno­
czenia ogarnia coraz szersze k rę ­
gi duchownych, teologów, duszpa­
sterzy. W Tygodniu Modlitw o 
jedność Chrześcijan spotykają się 
ze sobą „pasterze” różnych w y­
znań. Modlą się wspólnie z w ier­
nymi, odbyw ają konferencje, za­
poznają się. W ten sposób p rze­
łam ywane są pierwsze lody, usu­
wa się zastarzałe antagonizmy, 
wskrzesza ducha tolerancji, a na­
w et życzliwości i sympatii. Jeśli 
nie w yniknie z tego całkowite po­
jednanie, to nastąpi przynaj­
mniej okres przyjaźni między Ko­
ściołami. A to już byłoby milo­
wym krokiem  na drodze do zjed­
noczenia.

Pozdrawiamy. Ks. E. B.

że więzień Antoni Kosiba przeżywa najcięższą 
chwilę w swoim ubogim życiu?... Zarówno 
on jak  i towarzysze z celi zauważyli tylko, 
że w znachora jakby coś uderzyło, jakby go 
coś przywaliło i przygniotło. Zaniemówił zu­
pełnie, przez całą noc przew racał się na swo­
im sienniku, a z rana nie zgłosił się na ochot­
nika do pracy i został sam w celi.

I nie było w tym kłam stw a, gdy powiedział 
Czyńskiemu, że nie pragnie wolności. Nie 
pragnął teraz niczego.

Nie, nigdy nie robił żadnych planów. Po­
dejrzenia Zoni o jego projektach małżeńskich 
w ydawały się naw et dziwaczne. Po prostu 
chciał mieć M arysię przy sobie. Oczywiście. 
Po wielu latach samotności wśród , obcych 
ludzi po to tylko znalazł czyjeś serce, by je 
utracić. Gdy poznał Marysię, gdy odczuł tę 
sympatię, którą w niej wzbudził, gdy zrozu­
miał, że ta dziewczyna jest dlań droższa niż 
wszystko inne — zaczął już wierzyć, że zna­
lazł wreszcie cel żvcia.

gdyby zechciała zostać jego żoną, gdyby w 
ten sposób mógł zapewnić jej spokojny byt
i jaki taki dostatek oraz opiekę i osłonę przed 
złymi jgzykami, poślubiłby ją. Ale bodaj w o­
lałby, żeby zwyczajnie została przy nim. Nie­
chby naw et wyszła za mąż za takiego Wa- 
silkę...

Mieszkaliby razem, nie rozstawali się nigdy, 
codziennie widziałby jej niebieskie oczy. 
słyszałby jej dźwięczny głos, grzałby swoje 
stare  serce jej wiosennym uśmiechem. Każdy 
dzień wówczas m iałby jakiś sens, wieczorem 
wiedziałby, dlaczego pracuje, po co zarabia...

I nagle rozbiły się wszystkie nadzieje. A n­
toni Kosiba bynajm niej nie widział szczęścia 
M arysi w tym, że zostanie ona w ielką panią, 
że będzie m iała bogatego męża. Nie lubił bo­
gactwa. chociaż sam nie wiedział dlaczego, 
nie ufał mu. Nie ufał też młodemu Czyńskie­
mu. W samym fakcie, że ten paniczyk poko­
chał Marysię nie było nic dziwnego. Któż 
bowiem poznawszy tę dziewczynę przeszedłby 
obok niej obojętnie. Toż i w Radoliszkach 
wszyscy młodzi ludzie zalecali się do niej. 
A to, że Czyński zdecydował się na m ałżeń­
stwo. A no, pańska zachcianka. Nie mógł ina­
czej jej zdobyć, ale czy potrafi, czy zechce 
zapewnić jej szczęście?... Czy zdoła pojąć jaki 
w ielki skarb posiada, czy oceni ten skarb 
należycie, czy go nie zm arnuje?...

Podczas pobytu Marysi w młynie Antoni 
Kosiba ani słówkiem nie w spom niał o Czyń- 
skim. Rozmyślnie milczał, a przecież widział 
strapienie dziewczyny, przecież nie uszło jego 
uwadze jej wyczekiwanie listu. Gdy mijały 
długie tygodnie, a list nie nadchodził w głębi 
duszy cieszył się:

(75) c.d.n.

0 W y d a w c a : S T P K
Z a k ła d  W y d a w ­
n ic z y  „ O d ro ­
d z e n ie ” . R e d a ­
g u je  K o leg iu m . 
A d re s  R e d a k c ji  
i A d m in is tr a c j i :  
W a rsz a w a , u l. 

K o ź la  16/18, te le fo n ;  31-02-1Ł 
W a ru n k i p r e n u m e r a ty :  P r e n u ­
m e ra tę  n a  k r a j  p r z y jm u ją  u - 
rz ę d y  p o c z to w e , lis to n o sze  o ra z  
O d d z ia ły  I D e le g a tu ry  „ R u c h ” . 
M ożna  ró w n ie ż  d o k o n y w a ć  
w p ła t  n a  k o n to  P K O  N r 
1-6-100020 — C e n tr a la  K o lp o r ta ­
żu  P r a s y  i W y d aw n ic tw  
„ R u c h ” , W arsz a w a , u l. T o w a­
ro w a  28. P r e n u m e r a ty  s ą  p r z y j ­
m o w a n e  d o  10 d n ia  k a ż d e g o  
m ie s ią c a  p o p rz e d z a ją c e g o  o k ­
re s  p r e n u m e r a ty .  C e n a  p r e n u ­
m e r a ty :  k w a r ta ln ie  — 26 zl,
p ó łro c z n ie  — 52 z l, ro c z n ie  — 
104 z l. P r e n u m e r a tę  z a  g ra n ic ę ,  
k tó r a  j e s t  o  40 p ro c . d ro ż s z a  — 
p r z y jm u je  B iu ro  K o lp o r ta ż u  
W y d a w n ic tw  Z a g ra n ic z n y c h  
„ R u c h ” , W a rsz a w a , u l .  W ro n ia  
23. te l .  20-46-88, k o n to  P K O  n r  
1-6-100024 (R o czn a  p r e n u m e r a ta  
w y n o s i d la  E u r o p y  7,50 d o i . ;  
d la  SŁ Z je d n o c z o n y c h  1 K a n a ­
d y  11,70 d o i . ;  d la  A u s t r a l i i  7,50 
d o i . ;  K ra je  A fro a z ja ty c k le  i 
z a m o rs k ie  7,50 d o i . ;  N R F  33 
D M ). N ie  z a m ó w io n y c h  r ę k o ­
p isó w , fo to g ra f i i  i  I lu s tr a c j i  r e ­
d a k c ja  n ie  z w ra c a .

S k ła d , ła m a n ie :  P Z G  RS W
„ P r a s a ” ,  W a rsz a w a , A l. J e r o z o ­
lim s k ie  125/127. D r u k :  Z a k ła ­
d y  W k lę s ło d ru k o w e  RSW  „ P r a ­
sa**, W a rsz a w a , u l. O k o p o w a  
58/72. R-100. Z a m . 3274.

Zdjęcia: CAF, La Vie CalbolIque 
R. Kłosiewicz,
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ŚMIERĆ
„Mojżesz wstąpił z równiny Moabu na górę Nebo. 
na szczyt w Pisga, naprzeciw Jerycha i pokazał mu 
Bóg całą ziemię Gilead aż po Dan; całą — Neftalego. 
ziemię Manassesa i Efraima, całą krainę Judy aż po 
Morze Zachodnie; Negeb, okręg doliny koło Jerycha, 
miasta palm, aż do Soaru.
Rzeki Bóg do niego: Oto kraj, który poprzysiągłem 
Abrahamowi Izaakowi i Jakubowi w tych słowach: 
Dam go twemu potomstwu. Dałem ci go zobaczyć w ła­
snymi oczyma, lecz tam- nie wejdziesz. Tam według 
postanowienia Boga, umarł Mojżesz, sługa Boży, w 
krainie Moabu, naprzeciw Bet — Peor, a nikt nie 
zna jego grobu aż po dziś dzień. W chwili śmierci 
miał Mojżesz sto dwadzieścia lal. a wzrok jego nie był

przyćmiony i siły go nie opuściły. Synowie Izraela 
opłakiwali Mojżesza na stepach Moabu przez trzydzie­
ści dni. I potem skończyły się dni żałoby po Mojżeszu. 
Jozue, syn Nuna, pełen był mądrości, gdyż Mojżesz 
włożył na niego ręce. Słuchali go synowie Izraela
i czynili jak im rozkazał Bóg przez Mojżesza. Nie pow­
stał więcej w Izraelu prorok podobny do Mojże­
sza, który by poznał Boga twarzą w twarz, ani równy 
co do wszystkich znaków i cudów, które polecił mu 
Bóg czynić w ziemi egipskiej wobec (araona, wszyst­
kich sług jego i całego ludu; ani co do ręki mocnej
i wszystkich dziwnych i wielkich rzeczy, które sprawił 
Mojżesz na oczach całego ludu” (Pp. 34, 1—12).


